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Z KSIĄŻEK.

a l e r y  W  r ó b l e w s k i

B o h a te r  K o m u n y  P a r y s k ie j

( W  a 5 - t ^  r o c z n i c ę  z g o n u )

W alery Wróblewski urodził się dnia  15 grudnia  1836 r. 
na  kresach wschodnich w m iasteczku Żołudek, s łynnym od 
wieków jarm arkam i na konie. Rodzina jego pochodziła  ze 
szlachty zagonowej ze wsi Wróblewo, ziemi łomżyńskiej. (Jczył 
się w instytucie leśnym  w Petersburgu .  Do szkoły tej uczę­
szczało wielu po laków , pom iędzy którym i panow ał silny n a ­
strój nacjonalistyczny. Wróblewski zaś wśród tej młodzieży 
reprezen tow ał k ierunek  rew olucyjno-dem okratyczny.

Po ukończeniu insty tu tu  leśnego, Wróblewski otrzymał 
p o sad ę  inspek to ra  szkoły leśnej w Sokółce, położonej na  pół 
drogi z Białegostoku do Grodna.

W owych czasach — a było to  w latach 1857 — 1861, 
idee rewolucyjne pochłania ły  uw agę wszystkich m yślących ro- 
sjan i polaków. Było to w czasie, gdy  A leksander H ercen  
zaczynał w ydaw ać w Londynie „Gwiazdę P o la rn ą" ,  która z b ły ­
skawiczną niemal szybkością rozpow szechniała  się wśród naj­
szerszych w arstw  społeczeństw a rosyjskiego i wzniecała zamie-
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szanie  nawet  w kołach dworskich.  Umysły rosyjskie chętnie 
przyswajały sob ie  Hercena krytykę samowładztwa i ca łego 
sp ró chn ia łe go  us troju państwowego.  Prawie  z bałwochwalczą 
czcią spoglądała  młodzież rewolucyjna na wyciśnięty na  
okładce  „Gwiazdy Pola rne j ' 1 med a l jon  z wyobrażeniem głów 
powieszonych Dekabrys tów:  Bestużewa,  Kachowskiego,  Pes tela,  
Rylejewa i Murawiewa - Apostoła.  P ię kn ość  i po t ęg a  utwo­
rów Hercena,  siła jego myśli, porywała młodzież do czynu. 
„Rosja rewolucyjna—pisał wtedy  Hercen — musi  uskutecznić 
dwa wielkie p o jed n an ia ,  zyskać dwa  przebaczenia:  od  ludu
rosyjskiego i od Polski. Wyzwolenie Polski jest  połową wy­
zwolenia Rosji". Hercen  przepowiedział  nawet ,  że właśnie 
Rosja p o w o łan a  jest do  urzeczywistnienia socjalizmu.

Wśród takich okoliczności wymiana myśli i idei umacnia ła  
się między ros janami  i polakami , pomimo wszystkich os t ro ­
żności,  s tosowanych przez cenzurę i żandarmów.  Wtedy po- 
lacy nietylko teore tycznie  wpływali  na rosjan,  ale i czynnie 
do pom ag al i  im w pracy wyzwoleńczej.

W Wilnie, Grodnie,  Białymstoku,  zaczęły powstawać kółka
0 kierunku wybi tnie rewolucyjnym.  Wogóle  młodzież działająca 
na  kresach wschodnich,  była o wiele bardziej  rewolucyjna
1 społecznie wyrobiona,  niż w Warszawie  i innych mias tach 
Kongresówki .  Było t am  wielu działaczy, co całkowicie p o ­
święcili się sprawie  polskiej,  łącząc ją ściśle ze sprawą wy­
zwolenia ludu.  Młodzi działacze dobrze pojmowal i,  że siła 
wyzwoleńcza spoczywa w masach ludowych, i że ich in teres  
pow in ien stać się p u n k tem  wybuchu powstania .  Znies ienie 
p o d d ań s tw a  i uwłaszczenie chłopa — było dla nich równo ­
znaczne ze sprawą przyszłego powstania ,  a Polski innej,  niż 
ludowej,  nie rozumieli  oni zupełnie.  Takim np. apos to łem  tej 
wiary ludowej był Konstaty Kalinowski,  prawnik z dyplom em  
un iwer sy te tu  pet erbu rski ego,  który jako tkacz, przebiegał  
Litwę, agi tując wśród ludu i organizując koła rewolucyjne.  
Wytrwale aż do śmierci  stał w sze regach walczących.  Kiedy 
na początku 1864 r. po ws tan ie  na Litwie było już prawie zdła­
wione, nie dawał mu os ta tecznie  zgasnąć  i skupi ł w swym 
ręku niemal  całą czynność kierowniczą.  Aresztowany,  nie ukry­
wał, kim był i do  czego dążył. Powieszono go 10 marca  1864 r. 
J e d e n  z pomocników Murawiewa Wieszat iela,  k tóry był świad­
kiem śmierci  Kalinowskiego,  powiada :  „Umiera ł  z całą s t a ­
nowczością i spok ojem  ducha" .  Takim był Feliks Różański,  
p o e t a  białoruski,  który wspólnie z Kalinowskim wydawał  p o ­
ta jemnie  w Wilnie białoruskie pismo ludow e p. t. „Prawda 
Chłopska" („Mużyckaja Prawda") .  1 takim był młody inżynier 
Bronisław Szwarce,  który utworzył silną organizację rewolu­
cyjną  w Białymstoku.

Duszą tych kółek był późniejszy g ene ra ł  Komuny pary­
skiej, wówczas  inspektor leśny w Sokółce — Walery Wróblew­
ski. On nietylko mater ja ln ie popiera ł  akcję Kalinowskiego 
w oświecaniu  i uświadamianiu  ludu białoruskiego,  lecz przy
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pomocy po dk om en dnych  sobie s trze lców leśnych, których zresztą 
ujął bra terskiem pos tępo waniem,  rozpowszechniał  na całych 
kresach wschodnich l i te raturę rewolucyjną.  W ludzie wiej­
skim widział przyszłość p o w s tan ia  i n iepłonną nadzieję zdo­
bycia niepodległości.

Wreszcie zbliżyła się chwila, pam ięt na  w dziejach pol­
skich, chwila, k tórą  jednak przewidział  Walery  Wróblewski .  
Nastąpił  wybuch pow stania  s tyczniowego i Wróblewski  bez  
namys łu  s t an ął  na czele oddziału pow s tańc ów w Grodzieńszczyź- 
nie. Ciężka to była walka od stycznia do grudnia  1863 r. 
„Bagna pińskie,  puszcza białowieska,  bagnis te  dopływy Bugu 
i Wieprza  były świadk ami  —  jak  pisze dr. Henryk Gierszyń- 
ski, pows tan iec  1863 r., — heroicznych czynów, k tórychby się 
nie powstydzil i  ani Ste fan  Czarniecki,  ani Kazimierz Pułaski, 
najznakomits i  par tyzanci  polscy minionych wieków.  W róblew­
ski, wyparty z Litwy, przeszedł  Bug i w Podlaskiem,  a n a s t ę ­
pnie  w Lubelskiem,  toczył u p a r t ą  walkę z coraz potężnie j ­
szemu siłami nieprzyjaciół ,  otaczających go żelazną obręczą  
dział,  kawalerji  i piechoty.  Najmniejsza szczelina w tej obręczy 
była dla Wrób lewsk iego dobrą ,  aby się z niej wymknąć .  Wi­
dziano go raz n ad  Bugiem,  drugi  raz nad  Wieprzem,  to zno ­
wu w Kazimierzu nad  Wisłą i napow ró t  n ad  Bugiem.

„Według późniejszych op o w iad ań  Wróblewskiego — lud, 
d robn om ieszc zanie  i żydzi przyjmowal i go życzliwie, gdzie 
się tylko zjawił. Z rozczuleniem wspominał ,  jak żydzi w Ka­
zimierzu odmówil i  przyjęcia pieniędzy za k i lkaset  pa r  butów 
dostarczonych oddziałowi .  Chłopi zawiadamial i  go o zbliża­
niu się wroga i z narażeniem się dostarczali  żywność".

Wróblewski  przez cały czas walk powstańczych nie o p u ­
szczał pola walki, ostatni  ze swoim oddziałem,  ciężko ranny,  
przeszedł  granicę aus t rjacką,  naprzeciw Sand omie rza ,  i szczę­
śliwie dosta ł  się do Paryża.  Odmówił  zapomogi  rządu f ran­
cuskiego,  tak  zwanego żołdu emigranckiego.  Wolał j ednak  
ciężko pracować na  chleb.  Wstąpił  do Zjednoczenia Emigra­
cji Polskiej  i wraz z Józe fem Tokarzewiczem,  u ta lentowanym 
pisarzem i krzewicielem socjalizmu, był os ta tn im członkiem 
zarządu tego zjednoczenia ,  k tórego o rg an em  była „Niepodleg­
łość". W piśmie tem głosili ideały socjalistyczne i p r o p a g o ­
wali gminę chłopską.  „ J ą d r em  społeczności naszej jest  wła­
sność n iepodzie lna  w g m i n ie ”. Wróblewski był jednym z naj- 
pos tępow szych  członków Zjednoczenia Emigracji  Polskiej.

„W inną Polskę,  — pisał  — niż ta,  k tórą  lud nasz pra- 
cowitemi rękami  z grobu podźwignie nie wierzę; innej Polski 
nad tę,  jaka przy całości historycznych swych praw, ca łością 
praw obywate lskich  obdarzy wszystkich swych synów — nie 
pragnę;  dla innej Polski jak ta, gdzie pan o w ań ie  człowieka 
n ad  cz łowiekiem ustąpi miejsca  panow an iu  wolności,  rozumu 
> prawa,  gdzie  c iemnota  zniknie w promieniach powszechnej  
oświaty,  a nędza — w sumienny m rozkładzie społecznych 
korzyści — dla innej Polski ani  żyć, ani umierać  nie mogę" .
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Socjalizm zaczynał  już wtedy straszyć zacofańców.  Wró­
blewski  sią go nie przestraszył,  jak powiada  Gierszyński,  ale 
na zebraniach emigranckich głosił, że tylko gruntowne reformy 
społeczne m o g ą  przywrócić byt  niezależny rozdartej  Polsce. Był 
to niezwykły człowiek, który szedł z duchem czasu i z p o ­
s tępem.

Wróblewski  nie był myślic ie lem w całem tego słowa 
znaczeniu — jego żywiołem był czyn. Ale czynami  jego 
zawsze kierowała  idea,  której pozostał  on wiernym aż do 
końca życia. W imię tej idei walczył w powstaniu ,  w imię 
tej same j  idei staczał  szermierki  s łowne na emigracji,  wreszcie 
w imię tej sam e j  idei uczynił krok największy w życiu—wziął 
czynny udział  w Komunie paryskiej ,  na  którą liczył, że da 
światu żywy przykład wyzwolenia robotników z p od  e k o n o ­
micznego ucisku kapi ta łu .  Wróblewski odmówił  pensji  g e n e ­
ralskiej ,  przyjmował tylko żywność dla siebie i konia. Dano 
mu na  rezydenc ję  ten  s a m  pa łac  Elizejski, w którym dziś 
mieszka prezydent  republiki  francuskiej .  Wróblewski pałac 
kazał  zamknąć,  mówiąc,  że miejsce dowódcy jest  pomiędzy 
żołnierzami  na linji bojowej ,  a nie w pałacu.  Wersalczycy po 
wejściu do Paryża znaleźli  tę własność  nar odow ą  n ie tk n ię tą— 
nic z niej nie zginęło.

Wróblewski  bronił  lewego brzegu Sekwany walecznie,  do 
upadłego .  Ustąpił na prawy brzeg Sekwany j ed en  z os tatnich 
i tu pomyślał  o swem oca len iu  dopiero po śmierci  Delescluza,  
j ed n eg o  z najintel igentniejszych członków Komuny,  i k iedy 
ze swego najwalecznie jszego bata l jonu nie ujrzał już prawie 
n ikogo z żyjących naokoło  s iebie komunardów.

Walery Wróblewski obok Jaros ława Dąbrowskiego*)  był 
najwybi tniejszym przywódcą wojskowym Komuny Paryskiej.  
Obaj,  walcząc bohatersko do s t ronie  Komuny,  po raz ostatni  
wysunęli  imię polskie na  czoło barykad rewolucyjnych w Europie.

Po śmierci  Jaros ława Dąbrowskiego,  Komitet  naczelny 
Komuny zaproponował  Wróblewskiemu naczelne dowódz two  
nad  całą siłą zbrojną  Komuny,  ale, n ies tety  było już za późno 
— wersalczycy opanowal i  wszystkie pos terunki  i rozpoczęli 
już swój krwawy odwet .

Po upadku Komuny, Wróblewski ,  skazany zaocznie na  
śmierć za udział  w rewolucji,  ukrył się wSzwajcarj i ,  a nas tęp ­
nie  przedosta ł  się do Londynu,  gdzie zaprzyjaźnił  się z Mar- 
xem  i Enge lsem,  pozna ł  teorję nauko wego socjalizmu, brał  
żywy udział  w pracach pierwszej  Międzynarodówki  jako p rzed­
stawiciel  Polski.

W r. 1872 był d e l e g a t e m  na kon gres ie  Międzynarodówki  
w Hadze,  popiera jąc  Marxa i Engelsa w ich walce z Baku­
ninem.

W  latach 1875 i 76 organizował w Londynie szereg wie­
ców międzynarodo wy ch  dla uczczenia pows tań polskich, na

*) Patrz  „ Ja ros ław  Dąbrowski" Wolnom. P. z 15.V. 1931 Nr. 13.
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których przemawial i  Marx, Engels,  Piotr Ławrow,  Walery  
Wróblewski  i inrji rewolucjoniści.

W późniejszych latach, kiedy rząd francuski ogłosił 
amnes t j ę  w sprawie  Komuny,  Wróblewski  przebywał  w G e­
newie,  gdzie żył w ścisłych s tosunkach z rewolucjonistami  pol­
skimi i rosyjskimi. Wtedy już żył w nędzy.  W Paryżu,  dokąd 
os ta tecznie  przesiedl ił  się, dostał  zajęcie w wydawnictwie 
dziennika  Wiktora  Rocheforta „Marsei l laise"  („Marsyljanka").  
Życie wśród walk uciążliwych, liczne rany  i ciężkie przejścia 
późniejsze,  sp o w o d o w a n e  zupe łnym brakiem środków do ży­
cia, złamały w końcu jego silny organizm.  Widząc s traszną  
niedolę chorego w e te ran a  Komuny, doktór  med.  Henryk Gier- 
szyński,  przyjaciel Wróblewskiego,  sprowadzi ł go do swojego 
domu w Ouarvi l le’u pod Paryżem,  gdzie znalazł troskliwą 
opiekę.

Wróblewski  umar ł  dnia 5-go s ierpnia  1908 r. „z wyczer­
pan ia  sił żywotnych" — jak wspomina dr. Gierszyński.  Frakcja 
Rewolucyjna P.P.S., uważając  go za swego członka,  zajęła się 
jego pogrzebem.  Zwłoki przewieziono do Paryża i w dniu 
16 s ierpnia  poch o w an o  je na cm en ta rz u  Pere  - Lachaise,  
pod s łynnym „Murem Konfedera tów",  wśród rozstrzelanych 
w krwawy tydzień 35.000 komun ardów .  Pogrzeb Bohatera  
Rewolucji  miał  charakter  wielkiej mani fes tac j i  m iędzyna ro ­
dowej.  Olbrzymia fala ludzi, złożona z przedstawiciel i  wszyst ­
kich narodowości  i różnych organizacyj  robotniczych f rancu­
skich, polskich, rosyjskich, n iemieckich i innych, odprowadzi ła  
na os ta tn i  spoczynek do c iemnej mogi ły bohater skie  zwłoki 
gene ra ła  Wróblewskiego,  fl p o n a d  głowami t łumu unosiły 
się czerwone wstęgi  i kwiaty oraz potężny śpiew „Międzyna­
rodówki"  i „Czerwonego  Sz tandaru" .  Nad  o twar tą  zaś m o ­
giłą przemawial i  w języku polskim, f rancuskim, rosyjskim, 
przedstawiciele różnych narodowości  i organizacyj robotniczych.

Tak prole ta r ja t  uczcił pa m ięć  sw eg o boh at er a  i obrońcy.

W związku z us tawą z dnia 11 marca 1932 o nowym 
ustroju szkolnictwa Rzeczypospolitej  nas tępu je  zmiana pro­
gramów nauczania.  Z po czą tk iem  zbl iża jącego się 1933/4 r. 
szkolnego dotknie  ona  pierwszą,  d rugą i p iątą  k la sę  szkoły 
powszechnej  najwyżej zorganizowanej  oraz dzisiejszą trzecią,  
a w nowej  nom enkla tu rze  p ierwszą  klasę  o b ec n eg o  g i m n a ­
zjum, w roku nas tępny m pozosta łe  klasy szkoły" powszechnej  
i wyższą k lasę g imnazjum.

Nowe pro gram y  opiera ją  się na zasadzie  psychologicz­
n ego  rozwoju dziecka, to znaczy jego egocentryzmu, swoistego

W. Poniec ki
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real izmu i przeżyć oraz wyobraźni  n ieodpowiadającej  wyobraźni  
doros łego.  Stosownie  do tej za sady  należy zmienić dob ór  
mate r ja łu  nauczania.  Następnie  nowe pro gram y s tarają się 
upraktycznić nauczanie,  zbliżyć szkołę do życia i uwzględnić 
s t ro nę  gospodarczą  oraz warunk i  regjonąlne .  Jakkolwiek p ro ­
gramy nie krępują  nauczyciela w wyborze m e to d  pracy, to 
j ed n ak  ustal iła się powszechna z a s ad a  zaczynania jak iego ­
kolwiek działania ze s fery intelektualno-poznawczej  czy też 
emocjonalnej od  najbl iższego otoczenia  i od przeżyć uczą­
cego się. Wychodząc  z t e g o  psychologicznego i dydaktycz­
nego założenia na  nau k ę  religji, jako przedmiotu t raktującego
0 pojęciach ode rwanych,  w nowych programach nie powinno 
być miejsca,  a jeżeli „ n a u k a “ ta się znalazła,  to tutaj  wiedza 
skapi tu lowała  przed skutkami  nas tępujących przyczyn: wiekowej  
c iem no ty  chłopa polskiego,  duchowej okupacji  przez kler P o l ­
ski, zwłaszcza od  reakcji jezuickiej XVII wieku, stupięćdzie- 
sięcioletniej  niewoli politycznej narodu,  sprzeczności  w kon s ty ­
tucji marcowej ,  konkordatu,  okólnika Bartla,  flirtu rządzących 
dzisiaj sfer z duchowieństwem,  a przedewszystkiem w u zna ­
niu religji przez panującą  dzisiaj k l as ę  społeczną,  burżuazję,  
za ś rodek dogodny  do ut rzymania  się na zajętej pozycji i ut rzy­
m an ia  w zależności  od siebie i p o s ł u s z e ń s t w i e  proie- 
tarjatu.  Nikt nie walczy ze skutkiem a tylko z przyczyną. 
Oprócz  sam ego przedmiotu ,  zw an eg o  religją, służą mu i inne 
jako przybudówki ,  mianowicie  śpiew, rysunki,  język polski.

S ta n o w iąc  zaprzeczenie przystępności  treści, z rozumienia 
jej, powiązania mate r ja łu  nauczania z przeżyciami i o b s e r w a ­
cją dziecka, program religji ucieka się w pierwszych latach 
pracy szkolnej do ku l tywowania  magj i i fetyszyzmu w postaci  
p o g a d a n e k  o różnych znakach rąk, medal ikach i obrazkach,  
karmienia umysłu dziecka fantaz ją  n iezgodną z jego z a in t e re ­
s owan ie m lub opowiadaniami,  których niema nawet  w ewan- 
gelji, np. sceny z życia dziecięctwa J ezu sa .  Oprócz nar odze ­
nia, ofiarowania i znalezienia,  wszystkie inne są p łodem egzal ­
tacji, nieuznanej  przez ojców kościoła.  Można się było s p o ­
dziewać zaoszczędzenia dzieciom s traty czasu i za bezp iecze­
nia ich zdrowia mora lnego przez usunięcie a n e g d o te k  o grzechu 
pi erworodnym,  n ikczemnych braciach Józe fa  i innych gadek,  
s to jących  na wysokości  etyki pigmejskiej .  Niestety,  mściwy 
s tary t e s t am en t  szczerzy swe zębce w klasie trzeciej i piątej.  
Do pewnej zalety p ro gram u  należy usunięcie  sys tematycznej  
w chronologicznym porządku historji kościoła,  Nie będz ie  się 
apo teozow ać  roli dziejowej instytucji ,  obarczonej  grzechami  
wobec ludzkości,  paleniem na s tosach bojowników wolności 
niszczeniem bibljotek i dzieł sztuki,  t łumieniem innych kultur,
1 ruchów społecznych. Ten znak dod at ni  kasuje cecha ujem­
na:  program zobowiązuje do zapo znan ia  dzieci z żywotami  
świętych, np. J a n a  z Dukli, Jacka ,  Szymona z Lipnicy, oraz 
mężów „zasłużonych" jak Hozjusz, protektor  jezui tów i ojciec 
katolickiej  reakcji XVI wieku, której  skutkami  były rozbiory
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Polski,  Skarga ,  kompi la to r  i rzecznik walki z heretykami , 
Kordecki samochwalca ,  i inni. J e d n o c z e ś n i e  p r o g r a m  
p o l e c a  l e k t u r ę  c z a s o p i s m  r e l i g i j n y c h ,  k s i ą ­
ż e k  r e l i g i j n y c h  i b e l e t r y s t y k i  r e l i g i j n e j .  Kto 
zazpoznał  się z „Małym apos to łem"  pi sem kiem,  dla młodszej 
dziatwy, miesięcznikiem „Cześć Marji",  o rg anem sodal isek  
marjańskich szkół ś rednich,  o rg anó w wobec których sławny 
„Rycerz n iepokalanej"  rep rezen tu je  p ew ną  wartość,  ten 
uświadomi sobie n iebezpieczeństwo  wyja ławiania  umysłów 
młodzieży,  kryjących się w tym punkcie p ro g ram u ,  zrozu­
mie i stotę corocznych hec antyżydowskich na uniwersyte tach 
i wzrost  wpływów e ndec tw a  wśród sklerykalizowanej  mło­
dzieży, opuszczającej  szkołę ś redn ią  i powszechną.  W dalszej 
kolei p ro g ram  ten zawiera  w sobie punk ty  wręcz n iebezpiecz­
ne  d la  s am ego kleru. Takim jest  p o g ad a n k a  dla klasy VII, to 
jest  młodzieży cz ternas to-pię tnastoletn ie j  o miejscowym pro­
boszczu i wikarym. P r a w d o p o d o b n ie  dyskusja i wyp ow iada­
nie swych spost rzeżeń i wiadomości  przez młodzież  na t e m a t  
znajomych ks iędza proboszcza,  taks religijnych, będzie  zaka ­
zane.

Nowe prog ram y  s tawiają  na  p ierwszem miejscu w y c h o ­
w a n i e ,  a nauczenie  t raktują  jako funkcję wychowania,  
m a ją  bowiem na celu wyrobienie  pewnych dyspozycyj,  na ło­
gów i przyzwyczajeń. Stosownie  do tej przewodniej  zasady p ro­
gr amu religji przenika groźna dla wolności myślenia  idea  
zewnętrznych przejawów religijnych, czyli bigoterji.  Spodzie- 
waćby się należało,  że w przeciwieństwie do wolnomyśli ­
cieli, mających własny p o g ląd  na nacjonal izm,  w religji cnota 
miłości ojczyzny s tanowić winna p o d s t a w ę  wychowania .  Trzeba 
podkreślić z naciskiem,  że w programie  o budzeniu  miłości 
ojczyzny n i em a  ani jed nego wyrazu! Mówi się tam po ś re dn io  
o tem i często w związku z ciągłem zalecaniem modl itwy b ł a ­
galnej  o b łogosławieństwo dla pańs twa  polskiego,  a za tem 
s tosunek  do ojczyzny ma być bierny,  nie aktywny, nie wypły­
wający z jej umiłowania.

Zalecane przez p ro gr am  cnoty  chrześci janina podzielić 
można na  kilka kategoryj .  J e d n e  z nich b ęd ą  za leżne od p u n ­
ktu wyjścia wykłada jącego.  Temi  będą:  zgoda,  pom oc  w z a ­
jemna.  Drugie istotnie pożądane ,  jak po szanow an ie  dobra  publ i­
cznego, uczciwość. Te cnoty  g iną wobec s tale powtarzanych przez 
program.  T u t a j  c h o d z i  o p r a k t y k i  r e l i g i j n e  w for­
mie przys tępowania  do „sakramentów świętych", udziału w n a ­
bożeństwach i r z e c z  c i e k a w a :  z b i e r a n i u  z n a c z k ó w  
n a  c e l e  m i s y j n e ,  znajomość „cudownych"  miejsc w Pol­
sce. Już  o d  k l a s y  c z w a r t e j  p r o g r a m  poleca mło ­
dzieży o p r ó c z  w y s ł u c h a n i a  m s z y ,  b r a n i e  u d z i a ł u  
w n a b o ż e ń s t w a c h  m a j o w y c h  i c z e r w c o w y c h ,  
p r z y c z e m  ż ą d a  d e k o r a c j i  ś c i a n  k l a s y  o b r a ­
z e m  m a t k i  b o s k i e j  (dotąd wystarczył krzyż). U w a g i  
d o  p r o g r a m u  posuwają  się t a k d a I e k o, że zamienia ją
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s z k o ł ę  n a  k a p l i c ę  r e l i g i j n ą .  W szkole w mies iącu 
maju  powinien być us t ro jony  o ł t a r z y k ,  przed którym mają  
się od bywać n a b o ż e ń s t w a  m a j o w e .  W ten  oto s p o ­
sób p ro g ram  realizuje zasadę pańs tw ow ą  „wyrobienia religij­
nego" .

Najpierwszą cnotą ,  jaką p rog ram  dziecku zaleca,  jest 
p o s ł u s z e ń s t w o .  Już na  pierwszej stronicy pro gr am u u w a­
ża się dob rego  człowieka jako posłusznego, a złego jako n i e ­
pos łuszneg o.  1 tutaj dopi ero  rozumie  sią cel wprowadzenia  
t e g o  przedmiotu .

W zakończeniu powtórzyć należy, że ideałem współcze­
sneg o  wychowania m a  być k s z t a ł c e n i e  o s o b o w o ś c i ,  
s a m o d z i e l n o ś ć  m y ś l e n i a ,  w o l n o ś ć  b a d a n i a  
i w y p r o w a d z a n i a  w n i o s k ó w .  Autorzy programów 
wyraźnie zdają  sobie z poglądów takich sp rawę  i, przewi­
dując je, zaopatrzyli  program taką uwagą:  „Nie wolno tylko
zapominać,  iż a k t y w n o ś ć  d z i e c k a  musi  mieć swoje 
granice;  r e i i g j a  k a t o l i c k a  j e s t  r e l i g j ą  o b j a w i o n ą  
(kiedy? przez kogo? komu?  zapytanie  nasze) i n i e  j e s t  p r o ­
b l e m e m ,  k t ó r y  k r y t y c z n i e  m o ż n a  b a d a ć ,  a p o te m  
d o p i e r o  s i ę  d e c y d o w a ć * ) ” . A więc przyznanie się, że 
wszystkie te „skarby nieskończonej  wartości" n i e  w y t r z y ­
m u j ą  k r y t y k i  n a w e t  d z i e c i n n e g o  r o z u m u ,  
który mógłby  je odrzucić, g d y b y  s w o b o d n i e  je badał;  
więc zamias t  tego zmusza  się do b e z m y ś l n o ś c i  w m o d ­
l i t w i e ,  t ru je  się anegdotkami  o topieniu ludzi i grozi 
s top n iem  niedosta tecznym z r e l i g j i .

Skoro j ed n ak  kler boi się swobodnej  krytyki religji przez 
dziatwę szkolną,  co sądzić o ludziach doros łych,  zalecających 
p ro g r am  religji w szkole?

Wacław Kotwica

K e i l e k  sje  w  s p r a w ie  ż y d o w s k ie j

Wyświet lanie i usuwanie  drogą pokojową przestarzałych 
wierzeń religijnych na  korzyść naukow eg o  poglądu na świat 
nie może  om inąć  innych religij poza  chrześci jańs twem a więc 
w pierwszym rzędzie na  naszych ziemiach mozaizmu.  Jeśli 
dotychczas mniej  się tem zajmowal iśmy,  to tylko dzięki więk­
szemu zainte resowaniu  chrześcijaństwem, k tóre j ed n a k  z m o ­
zaizmu wyrosło,  choć mozaizm czysty, t. j. reiigja Mojżesza, 
a choćby jeszcze naw et  proroków,  to jeszcze nie ta lmudyzm 
111 i V wieku.

*) J a k  widzimy, ks. Zongołłowicz dobrze  przypilnował „swego 
p rzedm iotu"  w nowym p rogram ie  nauczan ia .  Red.



Refleksje w sprawie żydowskiej 713

Je s t  szczególnem,  jak dalece naród żydowski gnębiony, 
rozpraszany wykazał sw_gą niespożytą  żywotność i odrębność .  
Już w odległej  s tarożytności  żydzi mieli poczucie tej o d rę b ­
ności.  „Będziecie mi świętymi; bo Święty jes tem J a  Pan, 
i o d ł ą c z y ł e m  w a ś  o d  i n s z y c h  l u d ó w ,  abyście 
byli m o i “ (Leviticus XX 26). „1 o d ł ą c z y ł o  s i ę  n a s i e ­
n i e  s y n ó w  I z r a e l o w y c h  o d  w s z e l k i e g o  s y n a  
obcego.. .  (Nehem.  IX 2).

Jakimże  z łudzeniem jest m n iem an ie  n iektórych gorl iw­
ców chrześcijaństwa,  iż wystarczyłoby, żeby żydzi się prze- 
chrzcili, aby znikła różnica między nimi, a otaczającymi  ich 
narodami .

Nawet  gdyby się wszyscy żydzi przechrzcili,  nie zniknęło­
by przez to zagadn ienie  żydowskie.  Rozróżnialibyśmy żydów- 
chrześcian i żydów wyznania  mojżeszowego,  ale jedni i dru­
dzy mieliby jeszcze pewien wspólny mianownik rasowo-naro- 
dowy: żydowstwa.

Ponieważ wielu żydów zatarło ślady swego pochodzenia  
przyjmując chrzest,  co d la  pewnej  epoki  były synonimem p o ­
rzucenia  żydowstwa i zaczęło p ra cow ać  dla kultury narodu 
wśród k tór ego żyli, przeto zdawało się to jeszcze bardziej  p o ­
pierać mniemanie,  iż żydów od nie-żydów różni tylko religja. 
Ale zasługi położone wobec pew n eg o  narodu i jego kulury 
wcale jeszcze nie dowodz ą przynależności  do teg o narodu: 
przykładem Kościuszko wobec kultury amerykańskie j ,  który 
p o m im o  zasług dla S ta n ó w  Zjednoczonych nie przestał  być 
polakiem. Można nawet  nie mieszkać w kraju,  z k tórego się 
wyszło,  k t órego  język uległ zapomnieniu ,  a poczuwać się do 
pew nej  narodowości .  Przykładem mogą  być po tom kow ie  pol­
skich wychodźców we Francji,  k tórzy nibyto wynarodowieni  
czują się polakami,  lub tatarzy w Polsce,  niemówiący już po 
tatarsku,  a j ednak  poczuwający się do tatarskiej  narodowości .  
Nie jest człowiek t ak  związany z z iemią ,  żeby nie mógł  się 
od niej uwolnić.  Im dalej  w przeszłość sięgamy,  tym ściślej­
szy t en  związek, im bardziej  w przyszłość tym swobodniejszy.

Są żydzi, którzy odrzucili zewnętrzne  cechy żydowskie,  
nie zaś duszę żydowską.  Nie uważam jednak,  żeby było ko­
nieczne jej wyzbywanie się, tam gdzie do tego n iem a skłon­
ności. Poco narzucać komuś narodowość,  której  przyjąć nie 
chce, ćzy nie umie.  Niech zostanie  żydem.

Ale to, do czego polscy wolnomyśl iciele z żydowskimi  
bezwględnie  dądyć powinni,  co powinno być wspólną  plat for­
mą  obu narodów,  to has ło europeizacji  żydów.  Rozumiem pod  
nią odrzucenie  zabobonów  i przesądów przedewszystkiem 
obrzędowych i pojęciowych.  Nim to j ed n ak  nas tąpi ,  t rzeba 
r e fo rm ę zacząć, jak w Turcji pod Kemalem  Paszą,  od refor­
my cech zewnętrznych,  a więc stroju.  Tem żydzi różnią się 
od narodów,  wśród których żyją. A więc rozpocząć  należy 
przedewszystkiem walkę od chała tów,  czapek charakterysty­
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cznych noszonych przez nich. Rzeczy wymienione nie mają  
nic w spólnego z religją, lecz ze strojami i noszeniem sią.

Nast ępn ie  walkę rozpocząć należy od s trzyżenia i gole­
nia bród.  Tu sp rawa  t rudniejsza .  Długie brody i ich pejsy 
tak  cha rakterys tyczne dla chasydów,  prawowierców żydow­
skich, mają  swe uzasadn ienie  w przepisach religijnych: 
Lev XlX-27: „Nie podstrzygajcie kolisto boków głowy waszej,
a nie psuj końców brody twojej".  Taki był zwyczaj na Wscho­
dzie, który  religijnie uza sadniono .  J e s t  to oczywiście nonsens.  
Z n o n s e n s e m  tym walczyć należy j ednak  bezwględnie  drogą 
taką  s a m ą ,  jak z nonsensami  innych religij.

Dalej w ym ag ać należy od każdego żyda, mieszkającego 
w Polsce jakimkolwiek językiem mówić zechce,  żeby znał b ie ­
gle język państwa,  k tó rego  jes t obyv a telem.  Trzeba przyznać,  
że w tym kierunku już wiele się zmieni ło na dobre od chwili 
uzyskania  niepodległości .  W tym celu dążyć także należy do 
n adaw an ia  ulicom i mias tom polskim charak teru  polskiego,  
do  usuwania  napisów żydowskich z szyldów. Każdy powi­
nien znać język kraju; niechże przynajmniej  na zewnątrz uży­
wa tego języka. Nicby na tem życowstwo nie ucierpiało, gdy­
by żydowskie szyldy zas tąp iono polskimi, a mias ta nabra ły  
więcej  cech polskich.

Dalej budzić należy dążność do zas tąpienia  a l fabetu  he- 
brejskiego w publ ikacjach nie-hebrejskich,  lecz żydowskich,  al­
fabe tem  łacińskim. Przez to bardziej  spopularyzuje  i u p o ­
wszechni się znajomość al fabetu łacińskiego,  k tórego wielu 
żydów do dziś dnia  nie zna, a inni n iedokładnie .  Zresztą p o ­
zosta je to w związku z szeroko zakrojoną dążnością  u wielu 
na rodów  do przechodzenia na ten  alfabet ,  w użyciu najp rak­
tyczniejszy ze wszystkich.

W ten sposób,  przynajmniej  na  zewnątrz,  żydzi zaczną 
up o d o b n iać  się do polaków,  o co mi j ednak  nie chodzi, ale 
przedewszystkiem do europejczyków.  Ktoś zauważył,  że 
z chwilą przywdziania mun duru  poczuł się żołnierzem. Nie 
m a m  złudzeń, że przez ogolenie  brody i zaros tu wogóle 
i zm ian ę stroju zmieni  się z a b o b o n n a  i c iemna dusza żydow­
ska na  duszę  europejczyka światłego,  Ale nie zapominajmy,  
i e  wszelkie najpoważnie jsze  reformy, w Rosji za Piot ra  Wiel ­
kiego,  w Turcji za Kemala Paszy zaczynały się od tych właśnie 
zmian  zewnętrznych.  Od zmian zewnętrznych przechodziło  
się do wewnętrznych.

A zmiany  wewnętrzne  w ym ag a ją  wiele pracy w duszy 
żydowskiej .  J e s t  szczególną droga,  jaką  poszły obie religje 
żydowska i chrześcijańska,  choć wyszły z teg o  sam ego  pnia.  
Żydowstwo rozwinęło się w finezję obrządku,  który coraz to 
bardzie j  i pedantyczniej  i ze wszystkiemi konsekwenc jam i  za ­
częto cieniować,  chrześcijańs two poszło z początku po linji 
pogłębienia  etyki, a po tem  po upaństwowieniu  religji rozwój 
pos ze dł  w dwojakim kierunku: u dołów społecznych nawoły­
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wano do wyrzeczeń, umartwień,  poświęceń,  ascezy. Był to 
kwiat wyrosły na  tle ideologji  n iewolnictwa, k tóre obok in­
nych przyczyn s toczyło bogatą  kulturę s tarożytną .  U góry by­
li chciwi władzy tyrani  i papieże,  oraz wszelkiego rodzaju mniej ­
si władcy. Oczywiście tym drugim bardzo była na rękę  ideo- 
logja wyrzeczeń,  poświęceń,  pokory,  posłuszeństwa.  Ale 
chrześci jaństwo opiera ło  się na uza sadn ien iu  swych dążeń.  
O ba la ją c  ich przes łanki logiczne, nie obala  się jeszcze przez 
to s a m eg o  chrześcijaństwa,  bo jest ono  przedewszystkiem 
o r g a n i z a c j ą  w ł a d z y ,  ale obala się jego ideowe p o d ­
stawy. Z ry tualizmem żydowskim jest trudniej  walczyć. Na­
tura ln ie  i on m a  także swe logiczne podstawy,  ale ta logika 
w wielu wypadkach jest  zupe łnie  c iemna .  Obrzezanie  s t ara­
no się wyjaśnić rozmai te mi  h ipotezami ,  biblja każe go prze­
st rzegać,  ale go nie uzasadnia.  Dlatego walka z nim logicz­
n a  bywa trudniejsza,  bo odwoływać się trzeba do danych 
etnologicznych, a nie zaś etycznych.

Temu zamierzamy poświęcić  dalsze  badania .
* **

Nim przyjdziemy do krytycznego om ówien ia  zakazów 
i nakazów tory w ar tykułach nas tępnych,  nie od rzeczy będzie  
zastanowić  się nad sp rawami  s ta tys tyczno-demograf icznemi  
narodu  żydowskiego.

Żydzi do Egiptu przyszli z J a k ó b e m  w liczbie 70. Licz­
ba  ta święta,  wielokrotnie  spotykana.  Stali  się wkrótce tak  
licznymi, że zagrażają  żywiołowi egipskiemu.  N a s t ę p u je  wyj­
ście z Egiptu,  które t rwa lat 40 po jałowej,  bezwodnej ,  k a ­
mienistej  pustyni.  Liczba ta także jest mi tyczna,  kilkakrotnie 
spo tykana w biblji, a jej wyjaśnieniu  poświęcił  wybitny mi to­
log niemiecki  W. H. Roscher  dwa tomy. Otoż w drugim ro­
ku wychodźtwa s ta tys tyka żydów na puszczy wynosi według 
Numeri I mężczyzn 603.550 powyżej  lat 20. Gdyby dołączyć 
do t ego  kobie ty  i dzieci, to cyfrę tę należałoby p ra w d o p o ­
dobnie  powiększyć o jakie po ł to ra  raza, a więc 1.807.650. 
Gdyby n aw e t  liczyć okrągło tylko pół tora  mi ljona głów, to 
wydaje się zupe łnie  n i ep r aw dopodobnem ,  żeby takie mnó stwo  
mogło  się wałęsać  przez lat 40 po skalistej,  bezwodnej  p u ­
styni, roz mna ża ją c  się oczywiście po drodze .  Wymaga łoby  
to nadzwyczajnej  aprowizacji,  której  źródłem oczywiście nie 
m og ła  być pustynia.  Dlatego,  o ile w cyfrach tych nie ukry­
wają się jakieś  stylizacyjne zagadki ,  należy je uważać za prze­
s ad n e .  Przychodzi mi na myśl  hipoteza,  że cyfry te odnoszą  
się być może  do ludności już os iadłej  w Kanaanie,  po  jego 
podbiciu,  i zostały przenies ione do epoki wędrówki,  podo bn ie  
jak p rawodawstwo  ludności os iadłej  do  epoki  koczowania .  
Tak pojęta  liczba byłaby bardziej p ra w d o p o d o b n ą .  Naród 
żydowski w świetle tej statystyki  odpowiada łby mniej  więcej 
l iczebnie dzisiejszemu narodowi  l i tewskiemu.
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Gdy od tej statystyki  przejdziemy do s tatystyki dzisiej­
szej (nr. 108 „Kurjera Warszawskiego" z 20 kwietnia 1933), to 
według os tatnich danych statystycznych liczba żydów rozsia­
nych po całym świecie, wynosi  około 15 mi ljonów głów.

Najwięcej  żydów  mieszka w Ameryce  (około 4 miljonów),  
dalej  w Anglji i jej pos iadłościach (około 3 miljonów).

Największe skupienie  ludności żydowskiej  pos iada  Polska 
(2.829.456) i Rosja (2.626.667).

W Niemczech mieszka 643 tysiące żydów,  we  Francji 
165 tysięcy,  w Palestynie około  150 tysięcy, we Włoszech 46. 
tysięcy, w Japon j i  l iczba żydów nie przekracza 500.

Pales tyna  więc, razem ze Syrją nie wyżywiłaby żywiołu 
żydowskiego,  g dyby  go z całego świata przesiedl ić do tego 
kraju, z czego jednak  nie wynika,  żeby p ew na  jego część t a m  
os iąść  nie mogła.  Uważam, że jest  to n aw e t  po żą d an e .  Cho- 

tdzi o kraj, przez k tóry tyle kul tur i narodowości  się przedar ło ,  
że zawiera  zbyt wiele p a m ią t ek  i jest  poniekąd  kulturalną, 
ojczyzną każdego europejczyka,  jak Grecja i ltalja. Któż m o ­
że lepiej kons er wow ać  te zabytki i przyczyniać się do lepsze­
go zrozumienia i przeświet lenia przeszłości,  na czem nam. 
wolnomyślicielom tak bardzo za leżeć powinno,  jak n i e  wła­
śnie ów naród,  k tó reg o  przeszłość jest  przeszłością w pierw­
szym rzędzie t eg o  kraju? Nie znaczy to jednak,  żeby poczy­
nania  os iedleńców pales tyńskich powitać tak jak Byron witał  
walkę  o od rodzenie  Grecji. Grecja  należała d o  Greków. Tur­
cy byli najeźdźcami.  Arabowie  w Pal es tynie  zby t  długo już 
s ię zasiedzieli  i zmajoryzowal i ludność żydowską,  żeby uwa­
żać można było ich już tylko za najeźdźców.  Ale kontynuac ja  
do pew neg o  s topnia  dawnej  kultury może się dokonywać,  tyl­
ko w ym aga również zeuropeizowania.

J e s t  zrozumiałe,  że każdej  narodowości  nie może być 
ob o ję tn ą  przeszłość. Ale w przeszłości bywają  pierwias tki  
war tościowe,  g o dne  przekazania,  i pierwias tki  o których lepiej 
zapomnieć .  Gdy rozpat rujemy tę tak  szczególną przeszłość 
narod u żydowskiego,  to z mroków ghet ta  i jego fizycznego 
i umys łowego niechlujstwa wiekom przyszłym przekazać na le ­
ży nie formalizm bezduszny rytuału,  k tórego  p ro d u k tem  są 
o b a  ta lm ud y jerozolimski i babiloński ,  ale wydobyć z niego 
tylko to,  co jes t  wistocie wartościowe.  Wzorową pracą  now o­
czesnych żydów, naukowych badaczy ta l m udu ,  możnaby tego 
bez t ru d u  dokonać,  gdyby każdy przesiał  w ten sp osób  każdy 
z jego t rakta tów.  W ten  s p o só b  z przeszłości wzię toby tylko 
to, co wartościowe.

Przeszłość narodu  rozpat rywana  zda ła  od terenu i osób 
jej powstania  prowadzi  do ideal izacj i  i marzycielstwa.  Ina­
czej wyglądałaby owa przeszłość rozpat ry wana na t le Pale­
styny, jej geografj i  i jej pamiątek .  Tak przeświet lona  teraź­
niejszością przeszłość wyglądałaby inaczej i uwalniałaby ży­
dów od wiecznego grążenia się w niej i d o b y w a n ia  z niej 
poka rm u,  który s taje się zabójczą t rucizną dla umysłu.



W oln i m yśliciele, ufajcie! 717

Tak dziwnem wyda je  się, że żydowstwo dotychczas  nie 
pomyśla ło  o od tworzen iu  archeologicznem swej największej 
p am ią tk i—świątyni Salomona  i wzgórza Syonu,  choćby na in- 
n em  miejscu.  Niema  oczywiście mowy o ofiarach,  o tej rzeź­
ni bydła, ale o pamiątce ,  ku której  myśl żydów z ca łego 
świata się zbiega.  Odt w arz ano  tylko mode le .  Widzimy tak­
i e  p o d o b n e  zjawiska w Polsce. Od chwili odzyskan ia  n i e ­
podległości  Polski w yb u d o w an o  okrągło 1600 kościołów. Czy- 
by było n ie  lepiej, jeśli już pewnym wars twom ludności  są 
on e  po trzebne ,  odre s taurować  kościoły dawne,  k tóre teg o wy­
magają ,  a zwłaszcza takie,  z k tórymi  się splotła polska hi- 
storja,  np. bazylikę wi leńską skoro  już tak się sprawy uło­
żyły, że religja w życiu Polski odgrywała  przez szereg stuleci 
pow ażną rolę?

P o tr zebne  jest  więc lepsze ,  dokładniejsze  nauko w e 
przeświet lenie  przeszłości,  wydobycie  jej z mrokó w marzy- 
c ielstwa o narodzie  „wybranym" i więzów rytuału.

Po te m  dopiero  należy pomyśleć  o zniesieniu zwyczaju 
obrzezania ,  k tórego logiki żydzi najczęściej tak  sam o objaśnić 
nie umie ją  jak chrześcijanie chrztu.

N astępnie  śluby cywilne i takież pogrzeby bez m ag lo ­
wania  zwłok.

Ale to wszystko, podob nie  jak u ludności polskiej  
w wielkiej mierze za leżne jest od  rozdziału kościoła od p a ń ­
stwa. Póki to nie nastąpi,  należy wyświet lać za bobony  i od ­
rzucać to, co w danej  epoce  już się odrzucić da, a co wyżej 
podałem.

Niedalekie idą czasy, kiedy uznani  i ocenieni  zos tan ie ­
cie, jako pionierzy niezależnej,  bada wcz ej  myśli ludzkiej—tej 
myśli, k tóra zapładnia  i tworzy!

Wolni myśl iciele!  spojrzyjcie w ni eda leką  przeszłość— 
ileż prawd  obecnie  uznanych i ca łk iem już zżytych z ludzko­
ścią, musiało  jeszcze n iedawno walczyć z upore m  i opo re m  
tych, co się mniemal i  upoważnionymi do s tawiania rogatek 
myśli ludzkiej,  tem u  najwznioś lejszemu i na jpo tężnie jszemu 
czynnikowi  pos tępu ,  rozwoju i życia ludzkości.

Z p rz ebog atego mater ja łu  tych walk pa rę  o to  wyimków.

„Atakują mnie ,  mówi Galvani (Ludwik Alojzy, an a to m  
ur. 1737 w Bolonji,  zm. 1798 r.; 1780 odkrył „galvanizm"),  
uczeni i laicy i urągl iwie zowią: „nauczycielem tańca  ż a b “, ja 
j e d n a k  m n i e m a m ,  że odkryłem donios łe  prawo  natury" .

S t. A s te
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„Niema kamieni  w niebie i nie m ogą one s p a d a ć  na 
ziemią"  woła Layoi s ie r1) (Antoni  Wawrzyniec — ur. 1743, 
1794 g i lo tynow any—twórca  nowożytnej  chemji).

„Dość już takich bajeczek" (o aerol itach) Marąuis  de La- 
place  (Pawe ł  Szymon as t ro nom  ur. 1749 zm. 1827. Członek 
Akademji N a u k —p rofeso r  Szkoły Normalnej  — pre zes  Biura 
Długości—Wice-Prezes i kanclerz Senatu).

*

„Ziemia jest p łaska  i ograniczona wodami.  Uważać ją 
za kulistą,  jest równoznaczne z nar uszen iem  d o g m ató w  wia­
ry".  Wierzyć, iż są dwie półkule  zamieszkałe,  jest bezbożne.  
Znaczyłoby to, że są ludzie, którzy od Adama i Ewy nie p o ­
chodzą.  Abs urdem jest  m niem ać ,  że antypody istnieją t. j. 
ludzie chodzący pię tami  w górę,  że deszcz i grad  p a d a  tam 
od  ziemi do nieba.  Cały pomysł  Krzysztofa Kolumba — (ur. 
1446 — zmarł  1506 r.) opiera się na fałszywem założeniu i w y­
bujałej  imaginacj i .  To, co on przypuszcza,  nie jest  prawdą" .  
Uchwalone przez Zebranie  Kosmografów,  Ast ronomów,  G e o ­
metrów,  Geografów oraz dygni tarzy kościoła,  zebranych 1486- 
87 w kolegium Nauk wyższych w Salamance  — dla zbadania  
i stoty projektu Krzysztofa Kolumba.

*

„Twierdzenie,  że ziemia nie jest n ieruchomym środkiem 
świata i że ma ruch dzi enny obrotowy,  jest przypuszczeniem 
fa łszywem i bezsensu,  pod wzglądem filozoficznym, a co do 
wiary jest ciążkim błędem".  Gaspari  Borgia,  Felix Centino,  
Guido Beutiroglio,  Antonio Barberino,  Laudi ro  Zaccaria,  Be- 
l ingero Cessi, Fabrizio Verospi ,  Francesco Barber ino,  Martino 
Ginett i  z mi łos ierdzia bożego kardynałowie  świętego kościoła 
rzymskiego — inkwizytorowie szlachetni (tak!) spec ja ln ie  dele­
gowani  przez  święty tron apostolski  do  walki (tak!) z pr ze ­
wrotnością  here tycką (tak!). Wyrok wygłoszony na Gali leusza 
w imieniu kongregacj i i inkwizycji świętej 21 lipca 1633 r.

*

„Flarveyowi (William, lekarz ur. 1578 zm. 1657, odkrywca 
ob iegu krwi 1628), wydaje się, jakoby krew w człowieku szła 
z serca do arteryj i żył i do ciała ludzkiego—oraz, że p o n o w ­
nie wraca  do serca,  gdzie się przerabia i znowu idzie do 
ciała".

„Śmieję się, czytając to i zdumiewam,  że tak  b łędne 
przypuszczenie może mieć pow odz en ie  ś ród ludzi".

J a n  Riolan, prof. fakul te tu  medycznego w Paryżu oraz 
kolegium francuskiego.

„W imię Nauki,  zwalczam, jak zresztą zawsze,  zarówno

i) Oczywiście, myląc się, bo aerolity  (m eteory ty  czyli „kam ienie  
pow ietrzne"  są. Red.
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teor ję  Darwina (Darwin Karol Rober t  ur. 1809, zm. 1882, przy­
rodnik),  jak  i przypuszczenia La m arc k ’a (Jan  Chrzciciel Piotr ,  
ur. 1744 zm. 1829 r.) co do po w s taw an ia  gatunków".

J a n  de  Quatr efages  de  Breau,  słynny ant ropolog  i a r ch e­
olog — członek f lkademji  Nauk w Paryżu — profesor 
w Muzeum.

*

Wolni myśliciele,  piszący tę zapiskę  w 1881/2 słyszał 
w sali ra tusza  w Warszawie odczyt Eugenjusza  Dziewulskiego 
(ur. 1842 zm. 1889, natura l i s ta)  o telefonie Bella, gdzie p re ­
l egent  nazwał  ten wynalazek: „zabawką bez  przyszłości".
O becnie  1933 t rudnoby wam było obchodzić się bez tej „za­
bawki".  Przypomni jcie sob ie  ten  wrzask lekarzy w Warsza ­
wie i Krakowie przeciw teor jom „szczepienia och ronnego"  
P a s t e u r ’a (Ludwik, ur. 1822 zm. 1895 r.). Nieco dawniej  wal­
czono w Warszawie zażarcie o Darwina.  Jeszcze  dawniej  
„s tara  i młoda"  prasa  bojowały o „pozytywizm" z jednej  s t ro­
ny Wacław Szymanowski  z „Kurjera W a rs zaw sk ie go” z d r u ­
giej f ld am  Wiślicki pozytywista z „Przeglądu Tygodniowego" .

Wolni myśliciele polscy!  nie ustawajcie w walce  z c iem­
n o tą !  Wprawdzie  „bramy piekielne  nie zwyciężą go", bo ani 
bram,  ani p iekła nie było i n iem a ,  ale potęga  Nauki,  Światła,  
Postę pu  zwalczy średniowieczne mroki  i zgniliznę wieków ka r­
b o lem  zmyje z ludzkości.  Możemy wszyscy wyginąć,  możemy 
ulec w walce z pros t ac twem i ubós tw em  ducha,  ale światło 
Nauki z tych zapasów wyjdzie zawsze jasne,  jak  wielki p o t ę ­
żny ożywczy blask  s łońca!

Wolni myśliciele pol scy!  W górę s e rca !

M arjan W awrzeniecki

C z y  p o d w a ż a n ie  a u t o r y t e t u  s z k o ły ?
flrt. dysk.

W jednym z poprzednich num eró w  W. P. (Nr. 16) 
ob. J. Iliński opowiada,  jak nie chcąc podważać auto ryte tu  
szkoły s tara  się wpływać na w łas ne  dziecko, żeby się m imo  
tego  wpływami rel ig ijnemi  nie przejęło. Ponieważ był to „ar­
tykuł dyskusyjny"  przeto pozwolę sobie wyrazić swoje zd a n ie .

Uważam tę taktykę p o d a n ą  przez autora  za zbyt sk o m ­
pl ikowaną i zawodną,  k tó ra  może bardzo łatwo chybić celu, 
p o dobn ie  jak taktyka m e g o  zna jomego,  który usuwał del ikat ­
nie swej córce książeczkę do n a b o ż e ń s tw a  z oczu, chcąc jej 
tem milcząco dać  do poznania ,  żeby jej nie używała.

Otóż py tam się, dlaczego tak  pos tępo wa ć?  Dlaczego to 
t a b u ?  Można przecież znacznie prościej dziecku wyjaśnić, 
żeby nie podrywać auto ry te tu  szkoły, że wszystko,  co w niej
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pobiera ,  to ważne,  doniosłe i że uczyć się tego i pam ię tać  to 
powinno.  Ale, że wyją tek  stanowi  religja.  Uczą jej w szko­
łach, b o  „ o n i “ s ą  p r z y  w p ł y w a c h  i p r z y  w ł a d z y ;  
ale, że się to skończy, a wtedy b ęd ą  jej uczyli tylko poza 
szkołą i gdzie teg o sobie rodzice dzieci życzą, ale,  ż e  t o  
w s z y s t k o  n i e p r a w d a ,  że należy się tego uczyć, ale nie 
wierzyć temu, bo to bajki  i t. p. Autory te t  księdza musi  być 
pod erwany ,  skoro rodzice  wolnomyśl iciele chcą dziecko mieć 
n ieza rażone doktrynami  religi jnemi . Rodziće wierzący oczy­
wiście rozumują  inaczej,  ale ich ro zum ow an ie  jest  ważne dla 
nich, nie dla nas.  P o d erw an ie  autoryte tu  nauczyciela religij­
nych doktryn nie jest pod ry w an iem  au to ry te tu  szkoły, lecz 
po drywan iem  wpływu int ruza,  który wdarł  się do szkoły, by 
niszczyć jej zręby,  jak grzyb. Ciągle to przecież widzimy, że 
dzieci n ie jednako  się odnoszą  do wszystkich nauczycieli,  w ca­
le jeszcze przez to nie lekceważąc potrzeby nauki  i szkoły.

Czy może inaczej było za czasów rosyjskich? Przycho­
dził chłopiec ze szkoły do dom u i pytał,  czy to prawda,  co 
mu nauczyciel  historji wykładał.  Ojciec zor jentowawszy się, 
że chodzi o t endencyj ne  wykręcanie i zohydzanie dziejów 
Polski, mówił: nie wierz ternu, bo to nieprawda! I po d aw a ł  
mu prawdę,  a gdy go z powodu  za małego  wykształcenia nie 
było s tać  na prawdę,  to w każdym  razie t łumaczył swemu 
dziecku, że nie należy t em u  wierzyć, co ó w  nauczyciel  p o ­
wiedział.  Co innego w matematyce ,  geografj i  i t. p.

To, co wówczas s tos owało  s ię do historji, to teraz (do 
czasu), do  religji. Trzeba tylko zdobyć się na śmiałość  i za­
rzucić wszelkiego rodzaju mazga jen ie  się z lękiem,  jak dziec­
ko to przyjmie.  Niechże dziecko się dowie,  że „oni“ są 
jeszcze u władzy,  choć już znacznie zmniejszonej  w p o ró w ­
naniu z tą,  jaką mieli przez całe poprzedn ie  stulecia.

S. A.

POBOŻNE MARNOWANIE PIENIĘDZY

Kurjer Warszawski  z dnia 25.V1 1933, nr. 173 donosi,  iż 
mieszkaniec  wsi Ocypel w pow. s tarogardzkim,  J a n  Mazur­
kiewicz, ubogi  subjekt,  odbywający  obecnie  przeszkolenie re ­
kruckie w 2-im ba ta l jonie  strzelców w Tczewie, wygrał
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w kwietniu r. b., w ciągnieniu 26-ej państw,  loterji klasowej
500.000 zł. Z kwoty tej Mazurkiewicz ofiarował  200.000 zł. 
kurji biskupiej  w Pelpl inie,  przeznacza jąc  je na  cele misyjne.  
Nie dowiadujemy sią z Kurjera,  czy chodzi  o misje zagra­
niczne, czy o misje wewn ętrzne  w Polsce.  Jeśli  chodzi o za ­
graniczne,  w takim razie władze nasze nie powinny pozwolić 
na wywóz 200.000 zł. z ubogiej  Polski, która nie wydaje p a ­
szp or tów zagranicznych,  jak tylko w wyjątkowych wypadkach,  
ce lem oszczędzenia pieniędzy.  Jeśli  chodzi o misje w Polsce,  
to jest  to także i tymbardzie j n iepot rzebne,  bo  rolę mis jo­
narzy odgrywają  wszyscy księża, czyto działający w kościo­
łach swych parafii,  czy też w szkołach, gdzie uczą religji.

Jeś li  już szczęśliwy gracz chciał złożyć dwie t rzecie su ­
my wygranej  na  jakiś cel, to miał ich b. wiele i znacznie 
ważniejszych i n iede rp iących zwłoki, np. na schroniska dla 
bezdomnych wałęsających się w zimie po ulicach, na domy 
dla s ierot  i podrzutków,  na przytułki dla s tarców i t. d. Ale 
człowiek, k tóry jak powiada  Słowacki  zna tylko swój kościół 
i kurn ik—nie mógł nic innego wymyśleć,  niż kurję biskupią.

Wreszcie go d n em i  wsparcia są nasze ubożuchne insty­
tu cj e  nau kow e np. towarzystwo naukowe w Poznaniu,  Toru ­
niu, nasza Po lska  Akademja  Umiejętności  w Krakowie, k tóra  
musia ła  wst rzymać druk prac z powodu braku pieniędzy,  Ka­
s a  Mianowskiego w Warszawie i t. d. Pras t ara  bibljoteka 
jagiel lońska w Krakowie wali się i n i em a  pieniędzy na jej 
przenies i enie  do odpowiedn ie js zego budynku.

Pozatem jest  tyle innych pożytecznych celów. Czy 
j ednak  p. J.  Mazurkiewicz o nich nigdy nie słyszał?

A .

UGODA PAP1ESKO-H1TLEROWSKA „DLA WSPÓLNEGO CELU“

Rząd hit lerowski opubl ikował  w dniu 22 lipca teks t  za ­
w a r t eg o  z W a ty kanem  konkordatu .  Zawiera on 34 artykuły. 
K onk orda t  rozciąga się na  wszystkie pańs tw a  Rzeszy. Według 
komunikatu  PAT, s t reszczającego tę papiesko-hit lerowską ugo­
dę, kler watykański  korzystać będzie w wykonaniu swych 
obow iązkó w z ochrony  prawnej  narówni  z urzędnikami  pań-  
s twow/mi .

W zakresie szkolnictwa konk orda t  przewiduje u trzymanie  
istniejących i zakładan ie  nowych katolickich szkół wyznanio­
wych. Nauka religji w szkołach publicznych — nie wyłączając 
uniwersyte tów,  jest  obowiązkowa.  Podręczniki  do  nauki r e ­
ligji b ę d ą  za twierdzone przez władze państwowe .

Specjalny artykuł  reguluje opiekę  duszpas terską  w woj­
sku.

Artykuł 29-ty brzmi:
„Zamieszkali  w granicach Rzeszy katolicy, b ę d ą c y  człon­

kam i  nie niemieckiej  mniejszości  nar od ow ej ,  t raktowani  bę­
d ą  — o ile chodzi o uwzględnienie ich ojczystego języka
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w czasie nabożeństw,  nauki religji oraz w s towarzyszeniach 
kościelnych — nie gorzej,  niż to odpow iad a p r a w n em u  
i faktycznemu położeniu członków kościoła pochodzenia  
i mowy niemieckiej  na tery tor jum odpowiedn iego  p ań s tw a  
obcego.

Duchownym katol ickim zabronione jes t na leżenie  d a  
s t ronnictw politycznych, oraz działalność o charakterze  partyj­
no-politycznym. Organizacje i związki o ch a rak ter ze  wyłącz­
nie  religijnym, kul turalnym i charyta tywnym korzystać będ ą 
z ochrony prawnej ,  inne organizacje o podobnym  charakterze,  
uprawiaj ące  również działalność socja lną i zawodow ą,  korzy­
s tać b ędą  z tej ochrony o tyle, o ile ich działalność stać b ę ­
dzie poza  wszelkiemi  par t jami" .

Inne artykuły kon ko rda tu  postanawiają ,  że nadużycie 
st roju duchow nego będzie  ka rane  na równi z nadużyciem 
mun du ru  wojskowego, oraz że duchownym katol ickim m oże  
zos tać  tylko obywate l  niemiecki,  który ukończył 3-letnie s tud- 
ja teologiczne w Niemczech lub na seminar jum du ch o w n em  
przy stolicy apostolskie j .  Również cz łonkowie zakonów  d u ­
chownych muszą  być obywa te lami  niemieckimi.  Ślub kościel ­
ny może być zawierany przed ś lubem  cywilnym — choć j e n a  
t en  os tatn i  obowiązuje pod względem prawnym.

Nominacje b iskupów i arcybiskupów b ędą  przeprowadza­
ne  przez władze kościelne, jednakowoż  za uprzedniem p oro ­
zumien iem się z od n o śn y m  namies tnikiem krajowym, który 
ze swej s t rony działać będzie  w porozumien iu  z rządem cen­
t ra lnym i k tó remu przysługiwać będzie pr awo nieuznania  wy­
su n ię tego  przez władze  kościelne ka ndyda ta ,  jeżeli b ę d ą  
wchodziły w grę  zas t rzeżenia  natury politycznej.

W dalszym ciągu konkorda t  gwarantuje  kościołowi kato­
l ickiemu na terenie  Rzeszy prawo  p o s i ad an ia  katedr  teolo­
gicznych przy wyższych uczelniach,  oraz dalszego ut rzymywa­
nia i s tniejących już szkół wyznaniowych. Zakony i kongre­
gacje m o g ą  ut rzymywać szkoły o ch a ra k te rze  publicznym.

Pozatem Rzesza przyznaje kościołowi prawo rządzenia  sią 
swo jem  pra wem  w dziedzinie admini s t r ac j i  wewnętrznej  
i g w a ran tu j e  mu prawo  własności  i p ra w o  zdzierania z wier­
nych opła t  za posługi religijne.

Osobny artykuł  reguluje wysokość uposażenia  kleru ze  
skarbu Rzeszy. Kremacji  k o n kord a t  nie ogranicza.

Tegoż dnia Hitler wygłosił  przez radjo  przemówienie ,  
w którem scharakteryzował t reść konkorda tu  i uzasadni ł  ko­
nieczność współdziałania pańs twa z kościołem „ d l a  w s p ó l ­
n e g o  c e l u " .  „Wzamian za korzyści, jakie konkordat  daje 
klerowi, musi kler udzielić państwu swego poparc ia  w jego 
walce z kom un izm em".  Intencja więc wyraźna.

W YSTĘPU JCIE Z KOŚCIOŁÓW  
I  GMIN W YZNANIOW YCH!
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KLĄTWA ODKLĘTA PO 30 LATACH 

i co z tego wynikło

„D obra ” polska „prasa"  donosi o pewnym złym pos tęp ­
ku mieszkańców wsi Gladje w Jugosławj i,  którzy w r. 1903 
przepędzi li  z wioski sam e g o  miejscowego boga,  biskupa 
ze  Skoplje.  Za co? dobra  prasa  o takich złych rzeczach nie 
pisze.  W każdym razie przyczyna musiała być dostateczna,  
skoro  ludność przepędziła ze wsi zaświatowego cudaka w in­
fule, a ten,  nie mog ąc całej wsi pociągnąć przed sąd inkwi- 
zycyjny (jako, że to już był początek  XX wiekulj  i spal ić na  
s tos ie  — rzucił tylko n a  nią wielki żydowski chajrem,  czyli 
k lą twę i ten  s tan rzeczy trwał pełne  lat 30. Dobra  prasa  p o ­
wiada,  że w tej nieszczęsnej  wsi działo się przez te lat 30 
bardzo źle, bo to i kościół się rozpadł ,  i żaden ksiądz do wsi 
nie zaglądał ,  i ludzie od kościoła odwykli ,  a w zamian  za to 
przywykli do obywania  się bez księdza i jego pos ług k o ­
sztownych, a całkiem niepotrzebnych,  nie dawali  składek na 
księdza,  na kościół, na kolendę,  n a  tacę,  nie upijali  się na  
odpu stach i t. d. a s t ą d  i urodzaje się nie udawały  i n o w o ­
rodki,  jako n ieś lubn e i niechrzczone były „słabe" (por. 1KC 
z 3.VII), i bułgarzy wieś spalili, choć tyle innych pobożnych 
wsi i mias t  się spaliło, niewyłączając Jasnej  Góry — i to, co 
dziwniejsza  od pioruna. . .  Dość, że biskup ze Skoplje,  uli tował 
s ię wreszcie doli tej nieszczęsnej  wsi (i swojej również!) i cof­
nął  klątwę swego poprzednika ,  obdarzywszy tę uszczęśliwioną 
wieś  nową „klą twą” w postac i  proboszcza i kilku wikarych, 
mających za zadanie  wszcząć m o m e n ta ln i e  zbiórkę na nową 
plebanję ,  wikaryjkę, nowy kościół, a co za t e m  idzie n a w r ó ­
cić w przyśpieszonym tempie  tę odwykłą od boga,  kościoła,  
księdza  i jego tacy zbiórkowej  ludność.  Roboty mają  więc 
-ci „wewnętrzni  mis jonarze" co n iemiara : bo  to i wszystkich ży­
wych t rzeba ochrzcić, wszystkim s tadłom małżeńsk im dać ślu­
by kościelne (nie zadarmo,  oczywiście), wszystkich przygotować 
do  pierwszej i zapewne os ta tn ie j  spowiedzi i komunj i. . .  Czy 
b ęd ą  również ekshum ow a ne  (wydobywane z grobu) zwłoki 
wszystkich zmarłych w c iągu tych lat 30, aby rodziny mogły 
im sprawić pogrzeby „chrześci jańskie",  czyli z haraczem za­
płaconym księdzu ze sk ładanemi  procentami  i z mszami  ża- 
łobnemi  za każdy rok od dnia śmierci nieboszczyka? — teg o 
nie wiemy.

Dość, że wieś Gladje jes t tak „uszczęśliwiona" zdjęc iem 
z niej klątwy biskupiej ,  że czeka tylko na  przyjazd do wsi 
b iskupa,  aby go ponownie  przepędzić  i znów zostać obłożoną 
wielkim katolickim chajrerem,  który się niczem nie różni od 
żydowskiego.  Ale biskup jak na złość nie kwapi  się do tej 
uszczęśl iwionej  wsi, wobec czego s tęskniona za b iskupem 
ludność  potu rbowała  narazie dwóch księży i chce ich ze wsi 
przepędzić .  Niestety,  na klątwę biskupią  to podobno  jeszcze 
z a  mało.
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RÓŻNICE ZDAŃ

Papieski „Osse rva to re  romano" ,  omawiaj ąc  pos tanow ie ­
nia zawar tego z Hi tlerem konkordatu ,  usiłuje wmówić w rząd 
niemiecki różne rzeczy, k tórych znów Hitler n ie  chce przyjąć 
do wiadomości .  1 tak: koła wa tykańsk ie  powiadają ,  że rząd 
niemiecki  uznał  p ra w o  kanoniczne za część prawa państwo­
wego  i dał p e łn ą  au to n o m ję  klerowi  na terenie  szkoły. Biu­
ro Wolffa w komunikacie  z d. 30.V11 przeczy t em u  wszystkie­
mu.  Czytamy tam,  że rząd niemiecki przyznaje  hierarchji ka­
tolickiej tylko prawo sw obodnego  komunikowania  się z wier­
nymi  i nie będzie się wtrącało do wewnętrznej  administracji  
kościoła w punktach niezastrzeżonych układem. Co do szkol­
nictwa, s t rona  niemiecka w y m ag a  jedynie,  aby kler wpajał  
w młodzież pojęcia pat r jo tyzmu (czyli zachęcał  ją do wojny) 
przy pom ocy  nauki  religji i odm aw ia  duchowieństwu prawa 
krytyki poczynań rządu ze s tanowiska  wyznaniowego i dog ­
matycznego (a więc i ze s tanowiska  t. zw. „moralności"  k a to ­
lickiej, uw. n.). Obowiązkiem bow iem  kleru jest niezajmo- 
wa n ie  się poli tyką.  Gdyby kościół nie chciał obowiązku teg o  
uznać,  będz ie  się to równało  niespełnieniu warunków i zer­
waniu  zawar te j  ugody (konkordat ,  znaczy ugoda) .  Kościół z a ­
wierając kon ko rdat  z rz ądem  niemieckim uznał tem sa m e m  
kierunek socja l i s tyczno-narodowy i to wszystko, „co jego j e s t “* 
(a więc i jego zbrodnie,  uw. n.)

ZNACZKI P. Z. M. W.

Za rząd  Główny P. Z. M. W. wydał znaczki meta lowe  
(żetoniki) dla członków Związku. Znaczki mają  kształ t  po dłuż ­
nego  sześcioboku (1 5 x 1 2  mm.) i wyobrażają  br a te k  um iesz ­
czony n ad  inicjałami  Związku. Znaczki są dwóch rodzajów:  
s rebrzone i oksydowane.  Nabywać je można w sek re t ar jac ie  
Związku przy ul. Królewskiej 16 w cenie 50 gr. za sztukę.  
Koła prowinc jona lne  proszone są o nadsyłanie  zamówień zbio­
rowych.  Koszt przesyłki p o n o s zą  odbiorcy.

Z KOŁA TORUŃSKIEGO P. Z. M. W.

Koło toruńskie  nades ła ło  nam  sp raw o zd an ie  z p ierwszego  
walnego zebrania  członków, które się odbył o  w dniu 23 lipca 
r. b. pod  p rzew od ni c t wem ob. Parchomczuka,  w lokalu Koła 
przy ul. Szerokiej 9. Ze sp ra w o z d an ia  wynika,  że Koło urzą­
dziło do tąd  11 odczytów na tematy  wolnomyślicielskie,  k tóre  
wygłosili ob. ob.  Sankowski ,  Seyda,  Nackowski,  Bieroński 
i Jeske .  Zarząd uruchomił czytelnię i ułatwiał  cz łonkom prze­
p ro w a d z a n i e  formalności ,  związanych z wyst ępowaniem z ko­
ścioła.  Do nowego Zarządu Koła weszli: ob. ob.  Parchomczuk* 
jako przewodniczący,  Kamiński,  jako zast.  przewodniczącego* 
Je sk e ,  jako sek re t ar z  (ponownie),  Kukielski, jako zast.  sekre­
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tarza,  Maćkowski jako skarbnik.  Us tępu jącem u  Zarządowi  
w osobie  przewodniczącego ob. San ko wskiego  zebrani wyra­
zili podziękowanie .

O bra dy  poprzedził  odczyt ob.  B ern a rd a  Kukielskiego na  
te m a t  „Etyka kleru i jego s to sunek  do Pańs twa Polskiego"?

Z HITLERJI

Zapowiedziana  przez hi t lerowców zaraz po ich dojściu 
do władzy ustawa steryl izacyjna,  mająca  na  celu p o p ra w ę  
rasy germańskie j  przez us tawowe,  a więc przymusowe,  ubez- 
p l adn ian ie  „nierasowych” mężczyzn,  została ogłoszona w ty­
dzień po podp i san iu  konkordatu;  m a  ona wejść w życie 
z dniem 1 stycznia 1934 r. Są tacy, którzy twierdzą,  że u s t a ­
wa t a  jest  pierwszym świad om ym  „kawałem" zrobionym przez  
Hi tlera (który jak wiemy,  ma być „narzędziem boga")  swoje­
mu konko rd a tow em u kontrahentowi ,  który jest  jak sam p o ­
w i a d a — „pełnomocnikiem boga" ,  a jak powiada ją  jego księża 
sam ym  „bogiem na ziemi, mającym władzę rozkazywania ca ­
łem u światu" .  Mimo to świat i tak robi.  co sam  chce. Ustawa 
t ak a  jest  w sam em  założeniu dobra ,  ale jeno wtedy, gdy będzie  
n a  us ługach naukowej  i human i t arne j  eugeniki ,  a nie jednej 
z najbardziej  n ieprzebiera jących w środkach doktryn pol itycz­
nych. Wyobrażamy sobie tedy, do ilu ta us tawa doprowadzi  
nadużyć i zbrodni.  Ustawy sterylizacyjne w odnies ieniu do 
zbrodniarzy,  weneryków,  gruźlików i umysłowo chorych istnieją 
w kilku s tanach Ameryki Płn., jak np. w Kalifornji,  w s tani e  
New-York, w s tani e  Michigan; w r. 1924 wprowadzi ł przymu­
sową sterylizację kanton szwajcarski Vaud, a od s tycznia 1929 
wprowadzi ła ją dla tej kategorji  chorych (bo zbrodniarz  jest 
„chorym człowiekiem") '  Danja.  Z pro jek te m ustawy steryliza- 
cyjnej nosi się również i Szwecja.

Ponieważ w chwili dochodzenia  do władzy hit lerowcy nie 
mieli jeszcze us tawy sterylizacyjnej,  unieszkodliwiali  więc 
swoich politycznych przeciwników w mniej „na uko wy"  s p o ­
sób .  Mówią o tem coraz częściej wydobywane z Renu i in­
nych rzek niemieckich zwłoki ludzi, którzy zwalczali  za życia 
ideę socjal izmu nar od ow ego .  Inny znów rodzaj „ofiar" jest 
wydawany  rodzinom z czerezwyczajek hitlerowskich...  wza lu to -  
wanych  t rumnach.  Rodziny te nawet  nie wiedzą,  czy ten 
ktoś  leżący w zalutowanej  i zapieczętowanej  t rumnie  jest ich 
cz łonkiem.  A choćby nawet  zajrzały do wnętrza t rumny,  teżby 
go  niewątpl iwie nie poznały.  Tak  się oto dochodzi  do władzy. 
Po  t rupach,  najmilsi bracia w Chrystusie,  po trupach! W ten 
sam zresztą „sprawiedliwy" sposób dochodziło i ut rzymywało 
się przy władzy i mi łos ierne  chrześcijaństwo.  D la tego  nie 
należy się dziwić najsz lachetnie jszym z ludzi: anarchis tom,  
że są  przeciwnikami  wszelkiej władzy, chodzącej  s t a l e  pod  
rę k ę  ze zbrodniczością w imię racji s tanu.
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— Komu teg o rodzaju  s t ą p a n i e  po t rupach odpow iad a 
najbardziej ,  niech świadczy świeżo wydana przez l i terata an ­
gielskiego Steela  książka o h it leryźmie1), w której ten  p isarz  
publ ikuje szereg rewelacyjnych dokumentów,  s twierdzających,  
że Hitler, zanim doszedł  do władzy w imię niemieckiego od wetu  
zbrojnego,  był subs ydjowany przez szereg lat krociowemi su­
mami również i przez „króla sam ochodó w",  Henryka F o r d a  
z Detroit .  J a k  widzimy kapi tal ista i mili tarysta zawsze się 
znajdę .

— Mimo zawarcia konk orda tu  niemiecki  „Związek wskrze­
szenia  i szerzenia  s tarogermańskie j  wiary" cieszy się p e łn em  
uzna n iem władzy. W dniu 28 lipca odbyło  się w Eisenach 
bardzo liczne zg romadzenie  zwolenników tego ruchu, na  któ- 
rem mówcy prześcigali  się w zachwalaniu zdet ron izowanych  
przez chrześci jańs two s taroge rmańskich bogów,  jak Wotana, .  
Donara ,  Erdy i t. d. J e d e n  z mówców słusznie zaznaczył,  że 
chrześcijaństwo, zwłaszcza w swojej katolickiej  formie,  jes t  
tylko spo tęgow anem  pogańs twem; poco wiec „odrodzony"  n a ­
ró d  niemiecki m a  wyznawać pog ańs tw o  pochodzenia  żydow­
skiego,  skoro  m a  swoje własne pogańs tw o  pochodzenia  ger­
mańskiego.

— Jak  już pisaliśmy, konkordat  papiesko-hit lerowski  p o ­
zwala klerowi prowadzić akcję katol icką,  jednak w bardzo w ą­
skich ramach .  Aby kler przypadkiem tych ram nie chciał p o ­
szerzyć,  przywódca młodzieży niemieckiej  von Schierach wy­
dał zakaz hi t lerowskim organizacjom młodzieżowym należenia 
do jakichkolwiek związków kościelnych.  W motywach zakazu 
von Schierach nadmienia ,  że organizacje kościelne nie og ra ­
niczają się n igdy do spraw czysto religijnych, lecz usiłują po d 
różnemi  pos tac iami  uprawiać  swoją własną  politykę, co 
mog łoby  się s tać szkodliwem dla młodzieży socjalistyczno-na- 
rodowej.

— Niezależnie od tego w Nadrenj i  zostały rozwiązane 
katolickie organizacje szkolne,  przeciwko czemu zaprotes tował  
biskup Kolonji.

— Kardynał  monachi jski  Fau lhaber  jest w dalszym ciągu 
in terno wany w swoim pałacu przez szturmówki  hitlerowskie.  
Hitlerowcy chcą go te ro rem  zmusić do złożenia swej godności  
i wyjazdu zagranicę.  W ten  sposób Hitler l ikwiduje swoje 
porachunk i  z F a u l h a b e r e m ,  który zwalczał  w swoim czasie 
ruch hit lerowski za po średnic tw em kleru, dopóki  ten  kler na 
rozkaz z góry nie „uzgodnił" hit lerowskich zbrodni ze swo- 
j em katolickiem sumieniem i nie powiedział ,  jak J a h u  
w dniach s tworzenia  świata: „Dobrze jest"!

RZąD POLSKI PŁACI ZA ks. ORACZEWSKIEGO

Z asuspendow any  ks. Czesław Oraczewski  „obywatel  p o l ­
ski",  zna ny  w ier upię ta  i reklamiarz,  wygłaszający odczyty n a  
naj rozmai tsze tematy ,  a wszystkie ni w pięć ni w jedenaście, .

1) J o h a n n e s  Steel , „Hitler a s  Frankenste in" .
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wynają ł przed 10 laty w Londynie,  przy.pom ocy  majora  Cari- 
dia, a p a r t a m e n t  czteropokojowy przy Wigmore  S t ree t  12, o bo­
wiązując  sią płacić 5 funtów szter lingów tygodniowo. Ks. O r a ­
czewski  zapłaci ł  j ednak  tylko za 4 tygodnie i, mimo zawarcia 
um ow y na cały rok, zaraz  po 10 dniach wyjechał,  zrywając 
w ten  sp osób  umowę.

Major Caridia zażądał  odszkodowania ,  p rz y te m  wyso­
kość jego zgodnie us ta lono  na  25 funtów szterlingów.

Ks. Oraczewski sumy nie uiścił i po  da rem nych  kilku­
miesięcznych oczekiwaniach,  mjr. Caridia poprosi ł  am b a s a d ę  
naszą w L ondy ni e  o interwencję,  która zakończyła się tem, 
że a m b a s a d a  uiściła za ks. Oraczewskiego 25 funtów.

Skarb  państwa zażąda ł  zwrotu tej sumy i ks. Oraczew­
skiego pozw ano przed sąd okręgowy w Warszawie.

Początkowo sądy obu instancyj uznały, że ks. Oraczewski 
przebywał  w Londynie w cha rakter ze  prywatnym i a m b a s a d a  
nie  miała obowiązku regulowania jego należności, aczkolwiek 
ta  os tatn ia  wyjaśniła,  że ks. Oraczewski wys tępował  na t e re ­
nie Londynu jako kanonik,  a więc osoba ,  za jmująca wysokie 
s tanowisko w hierarchj i  kościelnej i n iehonorowanie  jego zo­
bowiązań,  j a k o  o b y w a t e l a  p o l s k i e g o  (?) było szkodl i­
w e  dla naszej opinji zagranicą.

S p raw a  po przegraniu przez  skarb pańs twa w dwóch in- 
s tanciach,  znalazła się jeszcze w sądzie najwyższym, który n a ­
kazał p onow ne  rozważenie  zasadności  sporu.

Sąd apelacyjny przy p o n o w n e m  sądzeniu sprawy zdecy­
dow ał  sum ę  25 funtów szter lingów,  czyli około 1.000 złotych, 
według ówczesnego kursu,  od  ks. Oraczewskiego na rzecz 
skarbu pańs twa  zasądzić wraz z kosztami p ro cesu  za obie in­
s tanc je  (por. „Kurjer Warsz." Nr. 169).

W PARU SŁOWACH

Jubileusz odkupienia nie w z i ;za Ministerstwa Skarbu. 
KAPra ubolewa w jednym ze swoich komunika tów,  że mini­
s ters two skarbu odmówiło wydania  200 ulgowych paszpor tów 
wycieczce akademickiej ,  udającej  się do Rzymu „z racji jubi­
leuszu 1900-lecia odkupienia*'.

Takie to już czasy,  że pańs tw om więcej dziś chodzi 
o  bilans handlowy i płatniczy, niż o  fikcję odkupienia .  Ach, 
te n  materjalizm!...

„Nie skarbcie sobie skarbów na ziemi". Zmarły w maju 
kardynał  Cerreti  pozostawił  mają t ek  oszacowany na  dwa  mil- 
jony lirów. Chwali się tem p ra sa  klerykalna (por. Kurj. 
warsz. Mr. 131), A „pismo" powiada:  nie można za razem  
służyć bog u  i mamonie" .  J ak  tam zmarły ideal ista-nadprzy- 
r o dz en iec  służył bogu,  nie wiemy, a le  że służył gorliwie m a ­
m o n i e  — to zdaje się nie ulegać wątpliwości.  Materjalizm...
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wszędzie ten  materjalizm,  n aw e t  u istot tak przesiąkniętych 
ideal izmem i łaską, jak kler.

Prowokacja i odwet. Katolicki prezes rady minist rów 
lrlandji, chcąc wykazać p ro te s te s tan to m ,  że Anglj^ była k iedyś  
katol icka,  zamówił  obraz u mala rza  holenderskiego Piotra  van 
der  Meulon,  przeds tawia jący  wojska Wilhelma 111, księcia 
Oranj i i króla Anglji, Szkocji i lrlandji (1688 — 1702) do w o ­
dzone  przez mnicha,  k tórym papież błogosławi  i obraz t en  
powiesił  w sali p a r l a m en tu  w (Jlster. W  odpowiedzi  na  tę  
j a w n ą  prowokację  — gdyż ani mnisi  nie byli dowódcami  wojsk 
Wilhelma 111, który do Anglji został  wezwany z Nider landów 
już jak o  protes tant ,  ani papież jego wojskom nie błogosławił ,  
protestanci  ulsterscy wycięli nożem  p o s tać  mnicha i pap ieża ,  
a ca ły obraz  zamalowal i  czerwoną farbą.  Pociągnięto ich t eraz  
do odpowiedzia lności .

„Rok św ięty“ będzie przedłużony. Papieskie dzieło obdzie­
rania  naiwnych z pieniędzy,  z tytułu 1900 rocznicy t. zw. 
odku pi en ia  zw ane „rokiem świętym",  ma być przedłużony do 
przyszłorocznej  Trójcy. KAPra,  poda jąc  o tem do w iado­
mości ,  dodaje ,  że oiciec św. chce przez to przedłużenie roku 
św. zaznaczyć,  jaką wielką przywiązuje wagę do pamiątki  
śmierci i zmar twychwstania pańsk ieg o ,  k tóre  nas tąpi ły  w r. 34 (!) 
(por.  1KC. z 28.XVI1). Tak się opowiada naiwnym,  za mias t  po ­
wiedzieć popros tu ,  że i Piusowi i Mussoliniemu potrzebna jest  
go tów ka .  Nie napróżno Grzegorz IX powiedzia ł  (wg. za pew ­
nienia Fryderyka 11, kr. neapol.): „ileż przynios ła nam korzyści 
ba jka  o Chrystusie"!

Stulecie śmierci oswobodziciela niewolników. W dniu 29 
lipca Anglja obchodziła stulecie śmierci  W i l l i a m a  W i 1- 
b e f o r c e ’ a (ur. 1759 w Hall, zm. 29.Vlh 1833 w Chelsea),  
wielkiego fi lant ropa,  który większość swego życia poświęcił  
zwalczaniu  handlu  n iewolnikami .  W r. 1792 za jego s t a r a ­
niem za pad ła  uchwała,  zabran ia j ąca  h an d lo w a n ia  m urz ynam i .  
Idea Wilbeforce’a natchnęła  w 60 lat  później  sz lachetnego  
A b r a h a m a  L i n c o l n a ,  prezydenta  Sta nó w Zjedn. Am. 
Płn., który położył kres handlowi  murzynami  w Am eryce  
i przypłaci ł  to śmiercią.  Wilbeforce przez  szereg lat p o d ró ­
żował po Afryce i Azji i wykupywał  niewolników.  Wilbeforce  
nie był katol ikiem.

R uch bezbożniczy w Anglji. Szerzy się on głównie wśród; 
dzieci angielskich i młodzieży w szkołach wszystkich kate-  
goryj.  Si lną agitację bezbożniczą na terenie szkoły rozwija 
nauczycielstwo, a s eku nd ują  mu akademicy.  Pod tym wzglę­
dem  prym t rzyma uniwersyte t  w Oxfordzie.  Zat rwożona tymi
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r u c h e m  Izba gmin,  wynios ła os tatn io  uchwałą,  zabrania jącą  
j aw nego  szerzenia bezbożnictwa w szkołach.

W czasie deba ty  w Izbie na  tem at  tej p r o p a g a n d y  o p u ­
b l ikow an o  nowy progr am  akcji bezbożniczej w Anglji. Ob ej ­
muje  on nas tępujące  punkty: 1) walką przeciw wszelkim for­
m o m  zrzeszeń religijnych i idei religijnej wogóle,  2) walką 
przeciw akcji charytatywnej ,  3) walką przeciw zakon om  i mi­
s jom,  4) żądan ie  wprowadzenia  w szkołach s tudjum  mater ja-  
lizmu historycznego, 5) współpracą  z S owie tami  rosyjskiemi  
przeciw religji i kościołowi.

Pod nowym p r o g r a m e m  akcji bezbożniczej widnieją — 
wśród innych — również i nazwiska G. B. Shawa i Wellsa.

W ystawa  „świętej“ sukienki. Aby sią dop asować do 
święta tegorocznej  papieskiej  zdzierczej imprezy,  różne ko­
ścioły, ka tedry  i bazyliki, mające  bez liku różnych czczonych 
falsyfikatów i rupieci,  wystawiają je na widok publiczny, aby 
za ich o g l ąd an ie  ściągać z naiwnych pieniądze .  1 słusznie,  
skoro  ten rok ma być „święty", czyli dochodowy dla kleru. 
N iedawno  pisal iśmy o wystawieniu prześcieradła w Turynie, 
które zgromadzi ło wielotys ięczne rzesze wiernych i wieloty­
sięczne kupy lirów. Obecnie  po 42 latach wystawiono w Tre- 
wirze (Nadrenja) ,  jakąś  „sukienką bez szwu", co dla chcących 
być oszukiwanymi religijnie dowodzi,  że musiał  nosić ją na  
sobie  sam  bóg. Takie mniemanie ,  narzucone przez wyświę­
conych hypnozyterów wystarczy,  aby wierni, czyli naiwni,  o t a ­
czali  ten falsyfikat znaleziony rzekomo i darowany Trewirowi  
przez matką  ces. Konstantyna,  św. Heleną,  bezmyślną  czcią, 
cześć tą wyrażal i  klękaniem i niemniej  bezmyślnem sza s t an ie m  
pieniędzy na  rzecz zaświatowych oszustów.

Aby zachęcić wiernych do podziwiania tej sukienki  (i to 
w czasach,  gdy prawie każda kobieta nosi  na sobie wyroby 
t rykotowe bez szwu), „sukienki,  o k tó rą  żołnierze rzymscy 
mieli rzucać kości" i płacić za jej oglądanie  p ieniędzmi , ca ła  
„dobra  prasa"  robi jej reklamą i publikuje,  że ów święty fal­
syfikat przyjechała  obejrzeć s am o c h o d e m  s a m a  królowa bel­
gijska w towarzystwie k ap e la n a  i dam y  dworu,  pomodl ić  się 
d o  n i e j  i odjechać  do Brukseli .  Prasa ta podaje ,  że 
w r. 1891 czyli przed 42 laty, obejrzało ten falsyfikat 1.925.000 
pielgrzymów,  co dowodzi,  że po tęga  c iemnoty ,  począwszy od 
dworów królewskich, jest bądź cobądź imponująca .

Złośliwy fig iel niebios. W dniu 23 lipca we wsi Zubrohla-  
w a  (Zubrzagłowa?) na Słowacczyźnie wpadł  do kościoła pod ­
czas n ieszporów piorun kulisty, który zabił  12 osób i zapalił 
kościół. W kościele powstał  n ieopi san y popłoch,  ludzie rzu­
cili się do drzwi z krzykiem, p łaczem i jękami .  W t łumie s t r a­
t o w a n o  na  śmierć  bądź  uduszono  jeszcze 6 osób,  a ki lkana­
śc ie  osób  ponios ło mniejsze i większe obrażenia.
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Wypadek ten jest dla nas, mater ja l i s tów,  zupełnie zro ­
zumiały.  Wiem y bowiem,  że przyroda,  a zwłaszcza jej prawa,,  
nie znają ani zła ani dobra  i dla nich kościół, czy dworzec 
kolejowy niczem sią nie różni,  flle dla wierzącego w dobrego  
i sp ra wiedl iw ego b o g a  t a  s p r a w a  musi być nieco bardziej  
skompl ikowana.  To też ci wierzący w opat rzność  bożą i w m o ­
ra lny p o rz ąd ek  wszechświata nie znajdą spokoju,  dopóki im 
ks. Charszewski nie wyjaśni  obecności  „palca bożego"  i w tej 
katas trof ie.  Zapewne oczekują oni z niecierpl iwością nowego  
wydania  „Palca  bożego w katas t rofach"  ks. CharszewskiegoŁ 
aby mogli  dowiedzieć  s ię nareszcie ,  za jakie to masońskie  
lub socjalistyczne sprawki  zginęło w Zubrohlavie aż 18 osób.  
I to podczas  nieszporów.

Nieporozumie. P rasa  podała,  że na  miejsce Ja pon j i  m a  
wejść do Ligi Na rodów Citta del  Vaticano.  Je s t  to zwykła 
kaczka dziennikarska,  gdyż w myśl paktów lare tańskich Miasto 
Watykan jest  wewnętrzną  sp rawą  Włoch, to znaczy, że Piusja 
nie jes t p ań s tw e m  niezależnem,  i jako taka  nie może  być 
cz łonkiem Ligi Narodów,  choćby dlatego,  że Watykan nie jes t 
„na ro dem " .

Ruch małżeńsko-rozwodowy w Stanach Zjednoczonych. 
W roku ub. z.awarto w S tanach  Zjednoczonych Am. Płn. 981759 
małżeństw,  a rozwo dó w przeprowadzono 160.829.

Nowoczesna komunikacja, a pojęcia jaskiniowe. Kf lPra 
donosi ,  że w Londynie przygotuwuje się p ierwsza  pie lgrzymka 
powiet rzna  do Rzymu w liczbie 15-u osób.

„Przewodnik katolici" zakazany w szkołach. Minister­
stwo wyznań publ icznych i oświecenia  religi jnego okólnikiem 
Nr. 101 z dnia 6 lipca r. b. Nr. S. II. 6405133 zakazało  wpu­
szczania do szkół „P rzewodnika  katol ickiego",  wychodzącego 
w Poznaniu  pod  redakcją ks. Kłosa, ponoć aż w 250 tys. egz.  
Powód: „tendencyjnie przekręcane fakty z życia współczesnej  
Polski, urabia jące  czytelnika w duchu nieprzychylnym i wro­
gim do poczynań rządu".  Młodzież więc szkolna będzie od­
tąd  pozbawiona „Przewodnika  katol ickiego" ,  co mogłoby jej 
wyjść na dobre ,  gdyby M. W. R. i O. P. zakazało wpuszczania  
do szkół wszelkich pism wyznaniowych — razem z kateche­
tami.
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Zy p r a s y

BOY-ŻELEŃSKI DEMASKUJE NOWEGO MISTYKA 
i ŚWIĘTOSZKA

W n-rze 34 „ Wiadomości literackich" p. Boy-Żeleński 
zamieści ł  artykuł p. t. „Uroczy znachor",  w którym om aw ia  
pamiętniki  Wincentego Lutos ławskiego („ Jed en  łatwy żywot",  
W-wa, Hoesick,  cena  zł. 8.50). Wincenty Lutosławski  brat  
księdza Kazimierza au to ra  reakcyjnych pos tano wień  naszej 
konstytucji,  filozof i mistyk, wdychający „pranę"  i głosił 
wstrzęmiężl iwość od alkoholu,  a ut rzymywał  się z zysków, 
jakie mu dawał  ojcowski browar w Drozdowie; uznawał  n iero­
zerwalność katol ickiego małżeństwa,  a rozwiódł się i ożenił 
poraź  drugi; był wojującym katol ik iem,  spowiadał  się, ale do 
komunj i  nie chodził,  nie wierząc w obecność Chrystusa  
w opłatku i t. d.

W USTROJU KAPITALISTYCZNYM

Międzynarodowe Biuro Pracy w Genewie podaje ,  że na  
dzień 1 kwietnia r. b. było na całym świecie (wg. urzędowych 
danych,  a więc świadomie  pod tym względem niedokładnych) 30 
mi ljonów bezrobotnych.  Czyli conajmniej  100 miljonów ludzi 
cierpi  głód i n iedos ta t ek  z pow odu  wywołanego g o s p o d a r k ą  
kapi tal istyczną i n i e ś w i a d o m e m  macierzyństwem kryzysu. 
A tymczasem—jak poda je  „Złoty w iek“ Nr. 194.

W flustralji tam te js i  rolnicy, aby  zmniejszyć podaż  wełny i mięsa, 
aby podnieść  ceny, zniszczyli miljon owiec, których zwłoki spa lono  lub 
zatopiono, albo zakopano .

W Bretanji francuskiej, kraju rybaków, połowa ryb chwytanych 
w sieci w puszczana  jes t  zpow rotem  do morza, gdyż n iem a na nie n a ­
bywców, a wobec nadm iaru  ryb ceny m ogą  jeszcze  zmaleć.

W Stanach  Zjednoczonych  — 19 miljonów ton pszenicy leży w e le ­
watorach. flby polepszyć możliwości na rynku zbożowym używ ano  w lo­
kom otyw ach  zam ias t  węgla ziarna pszenicznego.

W Egipcie spa lono  miljon buszli wełny.
W Brazylji spa lono  15 miljonów worków kawy.
W Danji — istnieje plan zabicia 150 tysięcy sztuk krów mlecznych, 

aby podwyższyć ceny na nabiał, flby nie o bn iżać  ceny mięsa, zwłoki 
zabitych krów będą  spalone.

W Holandji zniszczono  olbrzymie zapasy jarzyn, k tóre  stanow ią  
główny p rodukt rolniczy tego kraju. P oza tem  zam ierzone  jes t  zabicie 100 
tysięcy prosiąt,  aby zapobiec  „nadmiarow i" nierogacizny.

W Meksyku — niszczy się m asow o banany  i inne  w spaniałe  owoce. 
Owoców jest taki nadm iar,  że nie  opłaci się niemi karmić naw et bydła.

A litanja tych ob jawów „humani taryzmu" kapi tal istycznego 
nie jest  bynajmniej  zupełna .

PACYFIZM CHRZEŚCIJAŃSKI CZYLI N1EPOTĘPIAN1E WOJEN

P. Anna Zahorska  oburza się do żywego w n-rze 27 
„,Przeglądu katolickiego“ na Andrzeja St ruga,  że swoją powie­
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ścią „Żółty krzyż" „wydał wojnę wojnie" .  Wg. autorki  są tyl ­
ko trzy rodzaje pacyfizmu:  wolnomyślny,  rewolucyjny i chrze­
ścijański.

„Pierwszy w swem doktrynerstw ie  hu m an i ta rn e m  przeoczą  p o ­
t r z e b y ,  d ą ż e n i a ,  p r a w a  h o n o r u  rządzące  n a ro dam i i żon- 
a lu je  ideą  pacyfistyczną na korzyść p o k r e w n y c h  (?) sobie  czyn ­
ników (t. j. kogo? uw. n.)...

„Rewolucjoniści (komuniści, sk ra jn i  socjaliści i anarchiśc i)  sam i 
p row adzą  wojnę i s tosu ją  teror, albo też  zam ierza ją  w przyszłości s to so ­
wać i rozprawić się krwawo z burżuaz ją  i rewolucjonistami różnych  
odcieni...

„To też j e d y n y m  s z c z e r y m  p a c y f i z m e m  jes t  
do tąd  tylko p a c y f i z m  c h r z e ś c i j a ń s k i ,  który p rz e o b ra ż a  
ludzkość  etycznie, chce wyrwać zlo z korzeniem ".

Ten „korzeń" „zła", jakiem jest wojna, a lbo musi s i e ­
dzieć bardzo mocno, albo ci, co go mają wyrwać,  nie wiedzą* 
jak się do teg o zabrać,  a lbo nie mają  sił po temu,  a lbo 
św iadom ie  nie chcą go wyciągnąć,  skoro od dwudzies tu wie­
ków istnienia pacyfizmu chrześcijańskiego,  przeobrażającego  
walczącą ludzkość po chrześcijańsku „etycznie",  czyli coraz 
bardzie j  m order czo— „korzeń zła" siedzi  tak samo iak siedział.

W zakończen iu  autorka  radzi „wyrwać akcję pacyfistyczną 
z r ą k  przebiegłych przeciwników i odd ać  ją w ręce jedynie 
po w o łan e  — w ręce  Ojca św.“

Co do nas,  wolimy widzieć tę ideę w rękach wolnomyśl- 
nych h u m an i ta ry s tó w  w rodzaju Andrzeja Struga,  niż w r ę ­
kach „chrześcijańskich pacyfistów", uzbrojonych w ka rab iny  
maszynowe ,  jak „ojciec św.“.

MUSSOL1NI a RELIGJA

Znane jest powszechnie zdanie Mussol iniego,  j a k o  
d z i a ł a c z a  s o c j a l i s t y c z n e g o  o religji, wypowiedziane  
na  wiecu w dom u ludowym w Lozannie  w r. 1904. Pow ie ­
dział on wówczas: „Bóg nie istnieje,  religja wobec nauki jest 
absurdem,  w praktyce niemoralnością,  w człowieku chor ob ą" .  
Na to m ias t  j a k o  w ł a d c a ,  Mussolini zawarł  w 25 lat po t em  
konkordat  z p ap ieżem  i wprowadzi ł nau kę religji do szkół,  
czego od r. 1870 nie było. Os ta tn io  w „Messagero"  23.V11 
Mussolini  ogłosił oświadczenie o s tosunku pańs twa faszystow­
skiego do religji, w któ rem czytamy:

„Dla faszys towskiego pańs twa kwest ja religji w ogó ln o ­
ści, a pozytywnej  religji włoskiego katolicyzmu w szczególno­
ści, bynajmniej  nie jest obo ję tna .  Pańs tw o nie ma teologj i,  
ale m a  moralność.  W faszystowskiem pań s tw ie  religja uwa­
żana jes t  za j e d n ą  z najgłębszych manifestacyj  ducha.  Dla­
teg o  nietylko się ją czci, ale się jej broni i strzeże. Państwo  
faszystowskie  nie s twarza  sobie swego  w łasnego  „Boga",  j a k  
to pró bo wał  robić Robesp ier re  w dniach najzłośl iwszego de-  
lirjum konwentu;  a nie po d e jm u je  również daremnej  p r ó b y
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wyrwania Boga z dusz, jak to czyni bolszewizm.  Faszyzm 
czci Boga,  ascetów,  świętych bohaterów,  a również Boga t a ­
kiego, jakim go widzi i uwielbia pros ta ,  p i erwotna  dusza  lu d u “.

Mieulega wątpliwości,  że Mussolini z r. 1933 ma ten  sam  
pogląd  na bo ga  i religję, co Mussolini z r. 1904. Ale skoro 
chce  się pan ow ać  — trzeba dbać  o to, aby t łum miał kult dla 
autory te tu  władzy — i nie można odrzucać takiego „narzędzia 
pan ow an ia" ,  jakiem jest kościół ze swemi zaświatowemi b r e d ­
niami ,  odwracającemi  uwagę od ziemi i od  tych, co na niej 
rządzą .

AMBICJA KONIA

W „Kurjerze warszawskim "  z dnia 25.VI r. b. Nr. 173 
•czytamy:

„Na wyścigach w Worchester  zdarzył  się os ta tn io w y p a ­
dek, który w rocznikach sportowych niewątpliwie będzie  zap i ­
sany  jako dowód wielkich zalet moralnych,  spo tykanych  u n ie­
których koni wysokiej  krwi.

Podczas  b iegu z przeszkodami  jed en  z koni, Boomlet,  idą­
cy na czele, po niezupełnie szczęśliwym skoku, jakgdyby skur­
czył się w sobie i zwolnił nieco te m pa .

Lecz zanim dos iadający go żokej uświadomił  sobie,  że 
zaszło coś n iepomyślnego,  koń biegł znów na przodzie,  lekko 
wziął  kilka pozostałych płotków i jako zwycięzca s tanął  u mety.

Tu po chwili runą ł  na ziemię.
Oględziny wykazały z łamanie  tylnej nogi, które n a s t ą ­

piło zapew ne  przy owym nieszczęśl iwym skoku. Lecz wielkie 
męstwo  i jakiś potężny wewnętrzny nakaz,  dały sz lachetnemu 
s tworzeniu  moc, by wytrwać do końca.

Wystrzał  rewolwerowy niebawem położył kres jego 
cierpieniom".. .

Warto,  aby ludzie, wyznający doktrynę kościelna a r a ­
czej biblijną o uprzywile jowanem s tanowisku człowiek, zeko- 
m o  od ku p ioneg o  męką r z ek o m eg o  syna bożego i m< jcego 
w sobie rzekomo duszę n ieśmiertelną,  a s t ąd  (obowiązkowo 
i wyłącznie) rozum,  ambicję  i moralność naprzyrodzoną,  z a ­
s tanowili  się nad  tym głupim jak koń koniem,  który zachował 
się ambi tn ie  i po bohate rsku ,  niczem Mucjusz Scewol" i speł ­
nił swój obowiązek do końca,  jak prawdziwy sto dzień 
nietylko orderu,  po m nika ,  ale nawet  kanonizacj -rostu
tak, jakby miał  w sobie duszę n ieśmiertelną,  n; ążoną 
g rz echem pierworodnym.

Szkoda tylko, że o taczająca  tego czworonogiego „bez­
dusznego"  boha te ra  zgra ja ochrzczonych szakali z duszą nie­
śm ie r te lną  i pe łn ą  chrześci jańskiego miłosierdzia,  dobi ła tego 
b o h a te r a  i „pat rona"  toru wyścigowego,  zamias t  wyleczyć go 
i wyznaczyć mu dożywotnią inwalidzką rentę,  z odset ek  od 
wygra nych  sum w totalizatora.  Jeżel i  dwunożni  sadyści  nie 
-dobijają po d  wpływem chrześci jańskiego miłos ierdzia  nie-
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uleczalnie  chorych i rannych na  pobo jowisku—to jakiem pra ­
we m dobili bezkarnie  to szlachetne zwierzą?

BRAKUJĄCE OGNIWO POMIĘDZY MAŁPĄ a CZŁOWIEKIEM.

Według  wiadomości  podane j  przez  „Kurjer W arszaw ski“ 
z  dnia 22.V1 1933 Nr. 170, na Sumat rze  znow u widziano 
„O rang-Pendeka" ,  czyli człowieka małpą,  mającego s tanowić  
b r a k u ją c e  ogniwo pomiędzy małpą  a człowiekiem.

Oto „niedawno członkowie ekspedycji ,  k tóra poszukuj e  
owego  „O rang-Pendeka"  zauważyli,  źe ryż gotowany,  który 
zostawiali  w namiocie  na  kolacją s tale znikał. J ed e n  więc  
z uczestników wyprawy postanowił  podpatrzyć  złodzieja i scho­
wał  się w n am io c i e  poza paczkami . Jakże  wielkie było j ego  
zdziwienie,  gdy zobaczył w namiocie dwoje pół-zwierząt,  pół- 
ludzi. Po zjedzeniu części ryżu zabral i  resztę,  widocznie na  
za p as  lub dla swych rodzin.

Nazajut rz n am io t  przekształcono w pułapkę.  Jak  tylko 
„Orang-Pende kow ie"  weszli do namiotu ,  drzwi natychmias t  
s i ę  zatrzasnęły.  Ąle jed en  tylko „O rang-Pendek"  pozostał  
w namiocie.  1 ten  j ed n ak  rzucił się na ludzi, którzy chcieli 
go  związać,  wyrwał  się im i uciekł, uderzając w rękę  kiero­
wnika ekspedycj i  tak  silnie, że ś lady pozos taną  mu na  ca łe  
życie.

Radża, rządzący prowincją Rokan, twierdzi, że ukazanie  
się w tej miejscowości  „O rang -P ende ka"  nie jest wcale rz ad ­
kością.  Przyjęcie „O rang-P en deka"  za O ra n g u tan g a  lub inną  
wielką małpę  nie jest możliwe, bo mimo owłosienia,  jes t  wię­
cej  zbliżony do człowieka.  Stąpając ,  pozostawia  ślady nóg,  
zupe łnie  przypominających ś lady człowieka i odznaczających 
się jedynie bardziej wydłużonemi  palcami".

Kiedy przyrodnicy głosili, że człowiek pochodzi  od zwie­
rząt  (nie „od małpy"  j ak  przekręcają księża i nieucy), to py­
tano,  gdzie są owe poś re dnie  formy? Znaleziono już kilka­
naście czaszek owych form pośrednich.  Teraz możn ab y  p o k a ­
zać ż y w e g o  małpo-człeka.  Wprost  jeszcze wierzyć się n ie  
chce,  żeby ta forma poś re dnia  żywo się zachowała.  To też 
byłoby ze wszech miar donios ł em dla nauki,  gdyby ten o k az  
da ło  się schwytać,  przywieźć do Europy i pokaz ać  ludziom jak 
wyglądali  przodkowie ludzi, wbrew temu bałamuc twu,  k tó re  
księża głoszą o Ądamie ,  z żebra pochodzącej  Ewie i o wężu,  
prz em aw ia jącym  głosem ludzkim.

GŁOSY CIEMNOTY

Od szeregu  lat  jezuici w yda ją  w Krakowie p o p u la r n e  
broszurki po d na zw ą  „ G ł o s y  k a t o l i c k i e " .
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Jes t  to zbiór wszelkich możliwych do pom yś len ia  bredni,, 
fa łszów i obelg,  nieścisłość i n i ekonsekwencyj ,  zasługujący 
w pełni na nazwanie go „ G ł o s a m i  c i e m n o t y " .

Bierzemy do ręki zeszyt za ty tułowany „ T r z y m a j  s i ę  
w i a r y  k a t o l i c k i e j " .  Spotyka my się w niej z n iczem 
nie  p o p a r te m  twierdzeniem,  że wiara katolicka była dla narodu 
polskiego jego chlubą i chwałą, zaszczytem i b łogo sławień­
s twem.  Poza has łem „za wiarę i ojczyznę",  „wiara święta 
ojców naszych",  nie widzimy w tej broszurce żadnych 
rzeczowych argumentów,  nato mias t  pełno skarg po a d r e s e m  
„różnych żydów, mas on ów  i socjałów,  wścieklizną i n i en a­
wiścią przejętych do stolicy apostolskiej".  Autorem tej bro­
szu ry  jest ks. Kazimierz Bisztyga, T. J.

W broszurce p. t. „ P o z a  k o ś c i o ł e m  n i e m a  z b a ­
w i e n i a " ,  tenże  Bisztyga, ubolewając,  że w Polsce pełno 
jes t  sekt  i sekciarzy,  s tara się udowodnić,  że kościół katolicki 
jest jedynozbawczy i jako a rgum en t  decydujący przytacza.. .  
s łow a papieża Bonifacjusza z wieku Xili-go.

Do sekciarzy i wolnomyśl iciel i  księżulo m a pre tens ję ,  
i e  z ich grona (śmiejcie się, przyjaciele!) nie wyszedł  żaden 
święty.

Oczywiście,  my, wolnomyśl iciele,  typów psycho pa to -  
logicznych nie wytwarzamy.

Dalej  ks. Bisztyga twierdzi,  że kościół zawsze głosi n ie­
o m y ln ą  naukę.  R jak t am  by ło  z teorjami  Kopernika,  Dar­
wina, i im pod., szanowny księżulu?

J ako a rgum en t  decydujący,  który ma przemawiać  za po ­
zos taniem na łonie jedynozbawczego kościoła,  autor  rzuca 
hasło „gdzie była kołyska,  t am  niech będzie grób".  R w iado­
m o ,  że kler po tem haś le  zawsze sobie  wiele obiecywał.

W haś le tem z całą jaskrawością przejawia się wsteczna 
czyli przec iw pos tępow a  i an ty rewolucyjna  treść spo łeczna k a ­
tol icyzmu.  R  więc jednostka,  k tó rd  dzięki okol icznościom,  
w każdym razie od siebie n iezależnym,  urodziła się z c i em ­
nych i zacofanych rodziców w brudne j ,  nieprzewiet rzanej  c h a ­
cie, w stęchłej  a t mos ferze  mod łów i kadzidła ma nigdy się 
nie wyzwolić ani materjalnie,  ani duchowo?

Wreszcie w broszurce p. t. „ M a ł ż e ń s t w o " ,  tenże 
króliczo płodny ks. Bisztyga taki daje wstęp: „Żydzi, masoni ,
socjaliści,  komuniści  i różne radykały chłopskie pragną za 
wszelką cenę z wiernej i katolickiej Polski uczynić Polskę 
niewierzącą,  p o gańską  i masońską" .

W dalszym ciągu ator lamentuje ,  że w Polsce z a n o s i  
s i ę  na wprowadzenie  j e d n o l i t e j  d l a  c a ł e g o  p a ń ­
s t w a  us tawy o ś lubach cywilnych i p ra g n ąc  niedopuścić do 
te go  za wszelką cenę,  wysuwa cały arsenał  kłamstw i klery- 
kalnych bzdur.

R więc przedewszystkiem k łamstwem jest twierdzenie 
-autora, jakoby aż do czasów Lutra nie śniło się n ikomu o ślu­
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bach cywilnych, gdyż w wielu państwach starożytności ,  a m ię ­
dzy innemi  w Rzymie właśnie znana była ins ty tucja ś lubu cy­
wi lnego.

Drugiem świado mem  k łam s tw em  au to ra  jest twierdzenie, ,  
jakoby w Polsce śluby cywilne są  us tawowo niedozwolone,,  
gdyż właśnie najbardziej  zacofana dzielnica, a mianowicie zie­
mie byłego za bo ru  pruskiego,  znają  śluby cywilne, wpro­
wadzon e jeszcze przez zaborców.

Dalej nas tęp u je  szereg bzdur w rodzaju,  „powszechnego 
m n iem an ia  ludu katol ickiego",  że małżeństwa cywilne są  
małżeńs tw am i  „na psią wiarę  i t. p.

Takie oto bzdury w ydaw ane  są przez jezui tów w Kra­
kowie.

Naszą odpow iedz ią  na  jezuicką k am p an ję  powinno być 
niezwłoczne przys tąpienie  do wydawania  tanich i popu la r­
nych broszur wolnomyślicielskich,  k tóreby zneutral izowały wpływ 
jezuickiej c iemnoty .

A ntoni Żbikowski

O m y łk i d r u k a r sk ie  i  r z e c z o w e :

W artykule St. Astego „Pogaństwo, a chrześcijaństwo, nr. 21, z a ­
kradły  się pew ne omyłki paczące  myśl autora :  na str. 513, wiersz 4 od 
dołu zam ias t  r o d z i n n e  powinno być r o d z i m e .  Tak sam o  na str.. 
514 w wierszu 12 od góry. Na str. 514 osta tn i  wiersz należy połączyć 
z pierwszym od góry na str. 515: M i t o l o g e m a t  C h r y s t u s o w y
z r o d z o n y  n a  W s c h o d z i e  i t .  d... W nr. 22 na str. 564 wiersz 
ar tykułu  11 m a być t y m s a m e m  zam ias t  t y m c z a s e m ,  na str. 56S 
m a  być L e l e m  zam ias t  L e l u m ,  na str. 596 wiersz 21 od góry zam ias t  
p r z e t r w a ł a  ma  być d o t r w a ł a ,  wiersz 23 ma być w y g a ­
s a ł a .  Wreszcie na  str. 567 wiersz 7 od góry zam ias t  w k a t e d r z e  
ma  być w k o ś c i e l e ,  w wierszu 9 od dołu skreślić należy wyraz 
w y ż e j .

TREŚĆ POPRZEDNIEGO NUMERU:

ST. ASTŻ — Próby powrotu do czystej rasy. WACŁAW KOTWI­

CA — Gdzie p rzyczyna?  I. MYŚLICK1 — O dpowiedź na odgłosy. 

MARJAN WAWRZENIECKI — K ontras ty . MIECZYSŁAW WARDZIŃSKI —  
Dokoła mitu Je zusow ego .  KRONIKA. Z PRASY, GŁOSY CZYTELNIKÓW.

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: 
rocznie  zł. 20.00 m iesięcznie  zł. 1.75
półrocznie  „ 10.00 zag ran icą  3 i pół doi. rocznie
kwartaln ie  „ 5.00 n u m er  pojedyńczy 60 gr.

A dres R e d a k c ji i  A d m in is tr a c ji:  W arszaw a, Królewska 16, telef. 718-14.
Konto czek. P. K. O. 14.200.

R edak to rka  M arja J a n k o w s k a — Wyd,: S p ó łd z ie ln ia  „ B e z  D o g m a tu * .

Druk. F. Kierski, Warszawa, Ż e lazna  28, tel. 286-54.


